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W  h u c ie  „K o S c lu s z k o "  p ie rw 
sza w  Polsce sam odz ie lna  b ry g a 
da m łod z ieżo w a  p rz y  obsłudze  
w ie lk ie g o  p ieca  , .A “  w  p ie rw s z y m  
m ies ią cu  p ra c y  w y k o n a ła  IGO 
p ro c e n t n o rm y  i  da ła  w y s o k i ga
tu n e k  w y to p u .

N a z d ję c iu : C z ło n k o w ie  m ło 
d z ie ż o w e j b ry g a d y  w y ta p ia c z y  
p rz y  p ra c y .

Z a łog a  W ro c ła w s k ie j F a b ry k i 
U rząd ze ń  M e ch a n ic z n y c h , k tó ra  
p o d ję ła  d la  uczczen ia  P ro g ra m u  
W yb o rczeg o  F ro n tu  N aro d o w e g o  i  
X IX  Z ja z d u  W K P (b ) zo bo w iąza 
n ia  p ro d u k c y jn e , w a rto ś c i 300 tys . 
z ł, w y k o n a ła  p la n  p ro d u k c y jn y  
w  s ie rp n iu  w  103 p ro ce n ta ch .

N a  z d ję c iu : M ło d z ie ż o w y  p rz o 
d o w n ik  p ra c y , fre z e r  B o g us ła w  
K l im e k ,  zo bo w iąza ł się  w y k o n a ć  
zadan ia  4 ro k u  P la n u  6 - le tn ie g o  i  
w y s z k o lić  je d n e g o  uczn ia .

najlepszych przedstawicieli narodu
głosować będziemy za rozkwitem niepodległej, zjednoczonej Ojczyzny, za pokojem

Z tą myślą lud pracujący całego kraju wysuwa kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Dnin 19 hm w chlszym ciągu masy pracujące całego kraju wysuwały na licznych zebraniach kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W vvystąpieniach swych robotnicy, chłopi, pra- 

eulacv inteligenci i m’odzież podkreślali doniosłość faktu, że po raz pierwszy w oparciu o Wielką Kartę Narodu — Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej cały naród ma moznosc wysunąć kandydatury swych 
najlepszych synów, tych, którzy pewnie poprowadzą naród do dalszych zwycięstw w walce o rozkwit naszej Ojczyzny, o zbudowanie socjalizmu w Polsce. . . . .

Nailensi nalbardziei zasłużeni, ci którzy nie szczędzili trudu w pracy dla Polski wysuwani są na kandydatów na posłów. W atmosferze gorącego umiłowania i głębokiego szacunku wysuwają ludzie pracy na kan. 
dvdata na posła do Seiniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej naszego przywódcę 1 nauczyciela ukochanego towarzysza Bolesława Bieruta W atmosferze gorącego umiłowania i głębokiego szacunku wysuwają ludzi# 
piacy na kandyd&ta na posia do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej syna robotniczej Warszawy, wychowanka zwycięskiej stalinowskiej szkoły dowodcow — Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego.

M A R S Z A Ł E K  R O K O S S O W S K I, C Z Ł O W IE K  
K TÓ R E G O  IM IĘ  N A P A W A  S T R A C H E M  
F A S Z Y S T O W S K IC H  O D W ETO W C Ó W ,

kandydatem żołnierzy i robotników

Zebranie poświęcone wysu
n ięc iu  kandydatów  na posłów 
do Sejm u w  A kadem ii W ojsko
w o -P o lityczn e j im . F. D zierżyń
skiego zagaił uczestnik w a lk  z 
h itle ro w s k im  okupantem, oficer 
F irk o .

D ługo trw a łą  burzą oklasków 
p rz y ję li zebrani wysunięcie w 
im ie n iu  w yk ładow ców ,' s łucha
czy i p racow n ików  cyw ilnych  
A ka d e m ii kan dyd a tu ry  ukocha
nego przyw ódcy narodu po l
skiego — Prezydenta B O LE 
S ŁA W A  B IE R U T A .

„Z  im ien iem  i działalnością 
Bolesława B ie ru ta  związane jest 
n ie rozerw a ln ie  wyzw olenie Pol
sk i przez A rm ię  Radziecką i 
walczące n je j boku W ojsko 
Polskie. Pod k ie row n ic tw em  
Bolesława B ie ru ta  um acniała 
się w ładza ludowa, organizo
w a ło  się i um acniało wojsko 
ludowe, otoczone jego stałą 
opieką. Pod k ie row n ic tw em  
Bolesława B ie ru ta  wzrasta n ie 
ustannie ohronność naszego 
k ra ju . G łosując za kandyda tu 
rą  Bolesława B ie ru ta , glosować 
będziemy za rozkw item  O jczy
zny, niepodległością i  poko
je m ".

Z  ko le i na trybun ę  wchodzi 
eyn m ałorolnego chłopa, o fice r 
K azim ierz Nożkc:

„M am  zaszczyt Wysunąć w  
poczet kandydatów  na posła do 
Sejmu, m ów i, kandydaturę M a r
szałka po lsk i KO NSTANTEG O  
R o k o s s o w s k ie g o , człow ie
ka, k tó ry  drogi jest i b lis k i ser
cu każdego żołnierza, sercu każ
dego Polaka, człowieka, k tó re 
go im ię  napawa strachem od
wetowców faszystowskich i ich 
popleczników".

Kandydaturę  Marszałka K. 
Rokossowskiego zebrani p rz y j
m u ją  n iem ilknącą burzą ok la 
sków.

Zebrani p rz y ję li wysuniętą 
następnie kandydaturę  starego 
działacza robotniczego, obecnie 
przewodniczącego Żarz. Gł. Zw 
Zaw. P racow ników  Przemysłu

Spożywczego— B ron is ław a M a r
ksa,

Podobne zebranie odbyło się 
w  Wyższej Szkole P iechoty, 
gdzie rów nież wysunięto kan 
dyd a tu ry  tow. B IE R U T A  i  M a r
szałka ROKOSSOW SKIEGO 
oraz przewodniczącej ZW  ZM P 
w W arszawie tow. Heleny Bo
czek.

*¥*
Na liście kandydatów  załogi 

F ab ryk i W yrobów  Precyzyjnych 
im. gen. Świerczewskiego w  
W arszawie w idn ie ją  nazwiska 
towarzysza B IE R U T A , M arszał
ka ROKOSSOW SKIEGO, F ran
ciszka Fiedlera, W ładysław a 
W ichy — I  sekretarza K om ite 
tu W arszawskiego PZPR, A n to 
niego T racik iew icza — dyrek
tora F ab ryk i Samochodów Oso
bowych na Żeran iu oraz jako 
kandydata na zastępcę posła— 
nazwisko Bogdana Czeszki, m ło 
dego lite ra ta , autora odznaczo
nej Nagrodą Państwową po
wieści „Poko len ie", (jz)

Załoga zakładów. Sm. D ym i
trow a w  W arszawie przybyła 
na zebranie, by wysunąć swych 
kandydatów  na posłów.

Pada pierwsza kandydatura  
Prezydenta Rzeczypospolitej 
B O LE S ŁA W A  B IE R U T A . K an 
dydaturę  Pierwszego O bywatela 
Polski Ludow e j sala "p rzy jm u je  
burzą ow acji i  oklasków.

Jeszcze nie przebrzm ia ły  
pierwsze owacje, gdy zapropo
nowano następną kandydaturę  
— M arszałka P o lsk i K onstante
go Rokossowskiego. Im ię  boha
tera spod S ta lingradu, syna 
polskie j k lasy robotniczej sala 
w ita  długo n iem ilknącym  hu ra
ganem braw.

Następna kandydatura  — Ja
kuba Bermana, członka B iu ra  
Politycznego K C  PZPR znów 
w yw o łu je  gorącą owację. N ie
m nie j serdecznie zebrani w ita 
ją kandydaturę Franciszka F ie
dlera — członka KC  PZPR, w y 
próbowanego, zasłużonego dzia
łacza robotniczego.

Towarzysz Bolesław Bierut kandydować będzie 
w  mieście bohaterskich tradycji narodu -  Warszawie

Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław  B ie ru t wystosował na etapujące pieenoi 'f

Do
Okręgowych Komitetów 
Frontu Narodowego

W  związku z wysunięciem mojej kandydatury do Sejmu w różnych okręgach wyborczych, dziękuję za 
okazane mi w ten sposób zaufanie i powiadamiam, że  wyraziłem zgodę na kandydowanie w Okręgu 
Wyborczym m. Warszawy.

I  (— ) Bolesław Bierut

mam

B. B IE R U T , G EN. J. B O R D Z IŁ O W S K I,
W . M A T W IN , W . M A R K IE W K A , H . K O W O L

wysunięci przez ZMP-owców Katowic
(In fo rm ac ja  własna)

Gdzie młodzież — tam  gw a r
no i  wesoło. Tak też jest na 
sali Dom u K u l tu ry  hu ty  „ B a i l 
don“ , gdzie zebrali się a k ty w i 
ści Z M P  z K a tow ic  na przed
wyborczym  zebraniu. Co c h w i
la to z tej to z inne j strony  
sali wybucha piosenka pod
chwytywana przez zebranych. 
Gdzieś na balkonie odzywa się 
harmonia , w tóru jąc  śpiewają
cym.. Żyw o toczą się rozmowy  
wokół tematu dzisiejszego ze
brania. Po raz pierwszy m ło 
dzież —  jako  pe łnoprawny  
współgospodarz k ra ju  — w ysu 
wać będzie kandydatów do Sej
mu.

M i lk n ą  śpiewy  ł rozmowy, bo 
oto cichnie harmonia, a za sto
łem prezyd ia lnym  zasiadają 
przodownicy pracy zawodowej 
i  społecznej, ^przodownicy nau
ki.

Przemawia przedstawic ie l 
Miejskiego K om ite tu  Frontu  
Narodowego, Jarząbek. Gorąco, 
entuzjastycznie, huraganem  
braw i  okrzyków  — tak  ja k  to 
po tra f i  młodzież — powitana  
zostaje propozycja: wysunięcia  
ja ko  pierwszego kandydata do

Sejmu ukochanego  i  najlepsze
go przyjacie la młodzieży Prezy
denta B O L E S Ł A W A  B IERUTA.  
Wśród owacji zgłoszone zosta- 
ją  następne kandydatury : je d 
nego ze współtwórców naszego 
Ludowego Wojska gen. Jerzego 
Bordziłowskiegą, p rzewodni
czącego ZG Z M P  Władysława  
M atw ina , zasłużonego górnika  
Polski Ludow e j W ik to ra  Mar-  
k ie w k i  { młodego mistrza szyb
kościowych wytopów  Henryka  
Kowola.

W  gorącą atmosferę sal i pa
dają słowa dyskutantów. Są to 
słowa proste, bezpośrednie, z
serca płynące zrozumiałe przez 
zebraną młodzież, spotykające  
się u n ie j z serdecznym p rzy 
jęciem. Oto młodzieżowy szty
gar kopaln i „K a to w ice “  Bogdan 
Lechn iak tak przemawia:.

— Czy można było pomyśleć
dawnie j o tym , aby młodzież 
mogła się zebrać tak  ja k  my  
dzisiaj, obradować nad w ybo
rem kandydatów do Se jm u? 
Terrorem i  uciskiem strzegła 
sanacja, aby do Sejmu nie do
stał się n ik t  je j  n iewygodny. A

dzisia j m y u dumą wysuwam y  
kandydatury, a wśród nich  na
szego ukochanego Prezydenta  
B O LE S ŁA W A  B IERUTA, prze
wodniczącego ZM P Władysła
wa Matwina, naszego kolegi 
-hu tn ika  Kowola. Oni będą 
strzec naszych praw,  ja k ie  da
ła młodzieży  Polska Ludowa.

. ..BĘDZIEMY GŁOSOW AĆ  
WSZYSCY N A  K A N D Y D A T Ó W  
FRO NTU NARODOWEGO.

—  BO JEGO PRO G RAM  TO  
Z A P E W N IE N IE  PEŁNEGO  
R Ó W N O U P R A W N IE N IA  K O 
B IE T  —  m ów i przodownica  
pracy i  „ Baildon"  Dolina...

—  bo będą on! nieustępliwie  
walczyć o wszechstronny roz
w ó j naszej Ojczyzny, o podnie
sienie naszego dobrobytu  — 
dodaj» Czesław Ogrodowski,  
pracownik  ZPMB...

— by dać tym  wyraz gorącej 
m iłośc i naszej Ojczyzny. Całą

duszą ł  sercem jestem  z kandy
datami F ron tu  Narodowego  — 
wola 19-letni p racownik  W ar
sztatów PKP w  Piotrowicach  
Zuber.

Prawo współrządzenia k ra 
jem wyrażające  się u> u p ra 
wn ien iu  młodzieży do wysuw a
nia  kandydatów  do Sejmu,  ¡to 
również  w ie lka  odpow iedzia l
ność za losy ludowego państwa. 
Zdają  sobie z tego sprawę ak 
tyw iśc i Z M P  z Katowic. Oto co 
m ów i kol. Ko la r :  „Nasz św ia
domy udzia ł w  wyborach to 
podpis pod zobowiązaniem je 
szcze wydajn ie jsze j i  lepszej pra 
cy. Od nas zależą losy kra ju ,  
dziś cały naród jest jego go
spodarzem".

P łyną słowa wyrażające uczu
cia i m yś li ak tyw is tów  Związku  
Młodzieży Polskie j z ośrodka 
naszego socjalistycznegó prze
mysłu.

S. R.

B. B IE R U T , J. C Y R A N K IE W IC Z ,
H. K O Ł O D Z IE J S K I. M . D U L IA N ,

R. K O SIO R O W S K 1.
wysunięci przez budowniczych Nowej Huty

K andydac i Frontu Narodowego
W  zakładach pracy i  wsiach, jed

nostkach wojskow ych i na wyższych 
uczelniach odbyw ają się zebrania, na 
któ rych  lud zgłasza swych kandyda
tów  na posłów do Sejmu.

K andydatury te w ysuw ają ludzie p ra
cy całej Polski — starsi i młodzież, męż
czyźni i kobiety, cywilu*, i w o jskow i, 
w ierzący i niewierzący, p a rty jn i i bez
pa rty jn i, in d re  wszystkich zawodów— 
obywatele złączeni wspólną, pa trio 
tyczną (reską o to, by k ie row anie pań
stwem ludowym , k ie row anie realizacją 
naszych w ie lk ich  planów i zamierzeń 
spoczęło w pewnych rękach, w rękach 
najlepszych synów narodu, pa trio tów  
ni jgoręce j kochających Ojczyznę, n a j
bardzie j nieprzejednanych wobec je j 
wrogów.

Pierwszym  kandydatem narodu zgła
szanym zarówno przez budowniczych 
Nowej H uty ja k  i przez chłopów wo
jewództwa warszawskiego, zarówno w 
au li U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego ja k  
i  w robotniczej św ie tlicy  M uranowa — 
jest Bolesław B ie ruń Pod jego k ie row 
n ictw em  naród nasz przeszedł zwycięs
ką drogę ostatniego ośmiolecia, On jest 
doświadczonym i m ądrym  nauczycie
lem wszystkich Polaków, gotowych o- 
f ia rn ie  służyć Ojczyźnie. Ort k ie ru je  
Par-ią, która stała i stoi na czele w a l
k i o śin iatc i porywające ogólnonaro
dowe plany, na czele F rontu Narodo
wego. W okół tego najgodniejsze
go kandydata skupia się cały naród.

Przyszłość, do k tó re j drogę wskazuje 
nam P artia , k tó re j obraz zaw arty jest 
w Program ie W yborczym Frontu Na
rodowego. jest przyszłością każdego z 
nas. niezależnie od w ieku, zawodu, 
przynależności pa rty jne j. Członek Par
tii.  chłop ŻSL-owiec. należący do SD 
rzem ieśln ik czy bezparty jny in te ligen t 
w tym  w ie lk im  program ie przyszłości 
zna jdu ją  pełną możliwość rea lizacji 
swoich dążeń, swoich zamierzeń i p la
nów, Każdy z nich w tym  program ie 
w idz i w ielkość O jczyzny. I  dlatego

wszyscy zaintersowanl są w  tym , 
by pewne ręce, gorące serca i  do
świadczone um ysły k ie row a ły  w ykona
niem  tego program u. Dlatego rozważ
nie, z namysłem i  poczuciem ogromnej 
odpowiedzialności w ysuw ają  na kandy
datów najlepszych spośród siebie.

Dlatego na naszych zebraniach pa
dają nazwiska wypróbowanych bo jow 
n ików  o sprawę ludu pracującego, k ie 
row n ikó w  państwa i P a rtii. Dlatego 
lud  pracujący w ysuw a kandydatury 
przywódców s tronn ic tw  politycznych, 
wchodzących w' skład F rontu Narodo
wego. Dlatego nie b rak yyśród kandy
datów znanych działaczy związków' za
wodowych i  organ izacji masowych. 
Dlatego kandydatam i narodu są przo
dujący ludzie z zakładów pracy i wsi, 
przodujący naukowcy i artyści. K an 
dydaci F rontu  Narodowego — to czło
nek B iu ra  Politycznego KC PZPR Ja
kub Berman i pierwszy wytapiacz hu- 

ty.,Pokó.j" K aro l W aduła, to uczony 
Teodor M arch lew ski i przodujący chłop 
Franciszek M uraw sk i.

Kandydaci F rontu  Narodowego — to 
ludzie otoczeni najgłębszym  szacunkiem 
l  zaufaniem współobyw ate li, współto
warzyszy w  szlachetnym trudzie  budo
wania s iły  i szczęścia O jczyzny.

Program F rontu Narodowego wska
zyw a ł: „N iech wyrazem  jedności naro
du będą wspólne lis ty  Frontu Narodo
wego, na których znajdą się na jlepsi“ . 
Spełn ia ją to wskazanie odbywające się 
zebrania ludzi pracy m iast i wsi, św ia
domych, odpowiedzialnych wyborców 
w wolnym , przez lud rządzonym pań
stwie.

Uczestniczą w  tych zebraniach tysiące 
ludzi tnlodych — tyci. osiemnastolet
nich, którzy po raz pierwszy uzyskali 
pełnię praw politycznych — do nich, 
pełnoprawnych obyw ate li, także należy 
decyzja.

W ysuwane są kandydatury  działaczy 
m łodzieżowych, k ie row n ikó w  Zw iązku 
M łodzieży Polskie j, wysunię ta została 
kandydatura tow . M atw ina . I  padają 
rów nież na tych zebraniach nazwiska 
ludz i zupełnie m łodych — dwudziesto
jednole tn ich kandydatów  narodu, którzy 
przodownictw em  w  pracy, m łodzień
czym entuzjazmem i  ofiarnością zdo
b y li sobie zaufanie i  szacunek tow a
rzyszy, przedstaw icie li pokolenia, k tó
re podczas w ie lk ich  dn i Z lo tu  Przodow
n ików  m anifestow ało swą ża rliw ą  m i
łość do O jczyzny, do w ładzy ludow'ej, 
do P a rtii, do towarzysza B ieruta.

Załoga Zakładów  Mechanicznych 
„U rsus“  wysunęła kandydaturę zetem- 
powca Jana Janczaka, przodownika 
pracy z Zakładów  im. 1-go M aja w 
Pruszkowie, załoga Nowej H u ty  zgło
siła młodego m urarza M ieczysława Du- 
liana. I  od tych najm łodszych kandy
datów rów nie  w ie le wym aca naród, 
w ie le wym aga młodzież.

K andydatow i z Zakładów  Mecha
nicznych im . Gen. Świerczewskiego w 
Elblągu, zetempowcowł, p rzodow nikow i 
pracy, Anton iem u Płazie, pow iedzieli 
towarzysze: „N akładam y na Antoniego 
Płazę obowiązek, aby nic żalow'al swych 
s ił dla dobra O jczyzny, aby jako przed
staw icie l młodzieży występował godnie 
w  je j im ieniu...“

Cały naród wysuwa kandydatury na 
swoich ludowych posłów. Z tych kan
dydatur uk łada ją  się ogólnonarodowe 
wspólne lis ty , lis ty  F rontu Narodowe
go. S tanow ią one pełny wyraz zacieś
n ia jące j się i krzepnącej jedności na
rodu wokół P a rtii, w okó ł towarzysza 
B ieruta. Są wyrazem  jedności wolnego 
narodu, k tó ry  ożyw iony pragnieniem  
budowania s iły  i rozkw itu  O jczyzny w 
w y borach 26 października w y łon i god
ne w ie lk ich  zadań najwyższe przedsta
w ic ie ls tw o narodu — now’y Sejm Pol
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Ponad 2.500 budowniczych 
w ie lk iego kom b inatu  Nowa H u 
ta uczestniczyło w  zebraniu 
przedw yborczym  F ron tu  Naro
dowego,’ poświęconym wysuwa
n iu  kandyda tów  do Sejmu Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludo 
wej.

Na pierwszym  m iejscu — na
zw isko towarzysza B IE R U TA .

Ż g łęb i sali w staje M arian 
. Przybycień, operator bazy 
|  sprzętu, p rzodow nik pracy. 

Uzasadnia on kandydaturę towa 
rzysza B O LE S ŁA W A  B IE R U TA , 
pierwszego Budowmiczego P o l
sk i Ludow ej, tw órcy K onsty
tuc ji, pierwszego Organizatora

nek m łodzieżowego zespołu be- 
ton iarskiego m ów i o kan dy
daturze M ieczysława D u lia - 
na, brygadzisty  beton iarsk ie- 
gb: „P racu ję  w  jego grupie I 
znam go dobrze. Um ie on k ie 
rować brygadą. Zespół nasz 
w ykonu je  ponad 400 proc. n o r
m y. W ie lu  z naszej brygady 
wyuczy! D u lian  zawodu. Lub ią  
go I  szanują wszyscy“ .

Obok BOLESŁAW  A B IE R U T A ,
Józefa Cyrankiew icza, H enryka 
Kołodziejskiego i  M ieczysława 
Duliana, budowniczow ie Nowej 
H u ty  zg łosili kandydaturę  Ro
mana Kosiorowskiego, 25-le t- 
niego m istrza budowlanego, 
znanego na teren ie kom b ina tu  
w ychow aw cy nowych kadr, od
znaczonego S rebrnym  K rz y 
żem Zasługi.

CHŁOPI PRACUJĄCY WYSUWAJĄ 
NA KANDYDATÓW LUDZI, KTÓRZY WALCZĄ 

O LEPSZE JUTRO WSI POLSKIEJ
W iele m ó w ili o ciężkiej 

drodze w a lk i ludu  kaszubskie
go o swe narodowe i  społeczne 
wyzw olenie m ieszkańcy gm iny 
K rokow o w  powiecie w e jhe row - 
skim , k iedy  zebra li się w  pię
kn ie  udekorow anym  Dom u L u 
dowym, aby w yb rać  swych kan
dydatów  na posłów do Sejmu.

B u rz liw y m i oklaskam i nagra
dzają spółdzielcy z Jeldzina, 
m ało i  ś redn io ro ln i ch łop i z 
Ty łow a, robotn icy  ro ln i zespo
łu  PGR K rokow o  zgłoszoną 
kandydaturę  Prezydenta B O LE 
S ŁA W A  B IE R U T A , serdecznie 
p rzy jm u ją  kandydaturę  w ice
prezesa N K W  ZSL Czesława 
Wycectaa, sekretarza K om ite tu  
W ojewódzkiego SD Stanisława 
G abryia , przodującej ehiopki 
Ju lian ny  Leśniak, robotn ika 
portowego Konstantego Nóżki, 
przodującej nauczycie lk i z 
G dyn i Heleny B o ja rsk ie j.

M ieszkaniec gromady K roko 
wo, ob. M adziak, szeroko m ówi

o tym , co lud kaszubski za
wdzięcza Prezydentow i BO LE
S ŁA W O W I B IE R U TO W I, ja k  
dzięki Jego m ądrej polityce, 
dzięki Jego o fia rne j pracy no
wym  życiem tę tn i dziś Z iem i» 
Kaszubska a Kaszub jest współ
gospodarzem swej Ludow ej O j
czyzny.

— Juliannę Leśniak znamy tu
wszyscy — m ów i z grom ady 
Suliczyce, A n to n i M ichn iak —
tak  ja k  wszyscy na ziem i ka
szubskiej, ciężkie m ia ła ona ży
cie przed wojną. Po w yzw ole
niu, dzięki w ładzy iudowej, Ł e - 
śniakowa zagospodarowuje się, 
osiąga coraz lepsze w y n ik i na 
swej gospodarce, ciągle podno
si wydajność z ha. Jest wzorem 
dla chłopów w spełn ianiu wszy
stkich obow iązków wobec Pań
stwa. jest najgodniejsza w  gm i
nie K rokow o  i ma pełne prawo 
dostąpić w ie lk iego zaszczytu — 
kandydować do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

budowy Now ej H uty, ukocha
nego naszego Prezydenta.

O krzykam i na cześć Rządu 
Polski Ludowej, pod k ie ro w 
n ictw em  którego budujem y so
cja lizm , p rzy jm u je  załoga kom 
b ina tu Nowa Huta w ypow ie
dzi z sali w  sprawie kan
dyda tu ry  — Prem iera Józefa 
Cyrankiew icza.

Serdecznie p rzy ję li zebrani 
następną kandydaturę  budow
niczych Nowej H u ty  — jest tó 
kandydatura  członka Rady 
Państwa, znanego działacza 
społecznego H enryka K o ło 
dziejskiego.

Franciszek Stolarz — czło-

W  dn iu  20 w rześnia br. odby
ło  się posiedzenie rozszerzone
go P rezyd ium  PKOP.

Na posiedzeniu omówiono 
sprawę udzia łu K om ite tów  Po
ko ju  w  kam pan ii wyborczej 
F ron tu  Narodowego oraz p rzy
gotowania do Kongresów N aro
dów w  Obronie Pokoju, k tó ry  
odbędzie się w  W iedniu w  g ru 
dn iu  br.

P rezyd ium  podjęło szereg o r
ganizacyjnych w niosków  oraz 
uch w a liło  rezolucję o stosunku 
PKO P do Program u W yborcze
go F ron tu  Narodowego i lis t  do 
przewodniczącego Ś w iatow ej

n ików , chłopów i  in te lig en c ji 
pracującej zm obilizować cFa re 
a lizac ji szlachetnych ideałów 
narodowych i  społecznych F ro n 
tu  Narodowego, aby cały naród 
po lski „zespolić jeszcze bardzie j 
w  pracy i w  walce o um ocnie
nie niepodległości zjednoczonej 
O jczyzny, o u trzym anie i u trw a 
lenie pokoju, o wzrost dobroby
tu i  coraz lepszą przyszłość lu 
dzi pracy, o ro z k w it i siłę Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j“ .

K o m ite ty  P oko ju uczynią 
wszystko, by ponieść w  n a j
szersze masy narodu w ie lką  ideę

B. BIERUT, K. ROKOSSOWSKI. F. FIEDLER, 
W. WICHA, T. KUJAWSKI

wysunięci przez załogę Elektrowni Warszawskiej
(Informacja własna)

Za oknam i, przez podwórze,'i Franciszek Fiedlec —  zashl*
huczy ow iana dymem, k łębam i j żony działacz ruchu robot- 
pary, najeżona rzędami korn i- j niczego, by ły  członek S D K P iL  
nów — Warszawska Elektrow- KPP, członek Polskie j A ka
nia. | dem ii Nauk... Oskar Lange

Jej dzielna załoga, w ie le  razy j  — w yb itny  naukowiec... Wlady- 
zwycięża.ąca we współzawod- sław Wicha — działacz ruchu 
n ic tw ie  pracy zebrała się dziś : robotniczego. I  Sekretarz K o m i- 
by zgłosić kan dyd a tu ry  posłów ; tetu W arszawskiego Partii... 
do Sejmu. | Na listę zastępców posłów do

...Zgłaszamy .tych, k tó rych  u- j Sejm u załoga W arszawskiej E- 
ważam y za najgodnie jszych bo- i le k tro w n i zgłasza Tadeusz» 
jo w n ik ó w  o sprawę robotniczą. Kujawskiego — technika precy

zyjnego z Zakładów im. D ym i
trowa, którego 14 p ro jektów  ra 
c jona liza torskich zastosowanych 
zostało w  produkcji.

— Są naszymi kandydatami, 
gorąco popieramy ich, wierzymy 
im  — m ówi ślusarz Pańczyk.

— Px-zypomnijniy sobie Pol
skę sprzed kilkunastu lat, pa
miętny wrzesień 195:) roku. By 
już nigdy nie powtórzył się ten 
tragiczny wrzesień, wybieramy 
tych, którzy potrafią tak kiero
wać naszą Ojczyzną, by stała 
się ona krajem tak sitnym, że 
żaden wróg nie odważy się pod
nieść na nią wrażą łapę — mó
w i dy re k to r Nachorski.

Na m ów nicy zetempowiec Łą- 
czak. — Młodzież polska szcze
gólnie wiele zawdzięcza władzy 
ludowej i Partii. Wybieramy 
tych właśnie kandydatów, bo je-

ski w ie rzy  niezłomnie, że Kon- i , . , , . . ,c '  - • . • pod ich kierownictwem

tych k tó rzy  zagw arantu ją  nam 
w ykonan ie  Program u W ybor
czego F ron tu  Narodowego — 
m ów i inż. Strzelecki...

W ypełn iona po brzegi świe
tlica  grzm i oklaskam i, trzęsie 
się od okrzyków  na cześć swe
go pienvszego kandvdata — 
B O LE S ŁA W A  B IE R U TA .

O klask i nie m ilkną , huczą, 
unoszą się o k rzyk i przy nastę
pnych nazwiskach.

...Konstanty Rokossowski — 
bohater spod S ta lingradu, po
gromca faszystowskich hord.

Komitety Pokoju wezmą aktywny udział
w  kam p an ii w yhorćzej

P o s i e d z e n i e  r o z s z e r z o n e g o  Prezydium PKOP
, ■ wy J Wiasilic RdllUJUrtlUW. HU JC-

tyczne wydarzenie. Naród po1- sleśmy pr7ckonani niezWcie. że
ski wm r7v np7  ,im n ti. ze Kon- i . . . . . .  . . *

Rady Pokoju, prof- Jo lio t-C u rie . | u trw a len ia  pokoju i b ra terskie j_ * ~ . _ __ 11_____ __: v, a t*o o o no '
Rezolucja w  sprawie wybo

rów  głosi m. in.:
P o lsk i K om ite t O brońców Po

ko ju  w yraża swą pełną so lidar
ność z Programem W yborczym  
Ogólnopolskiego K om ite tu  W y
borczego F ron tu  Narodowego.

K o m ite ty  Poko ju na wszyst
k ich  szczeblach wezmą n a ja k ty 
w n ie jszy udzia ł w  kam panii 
wyborcze j i  uczynią wszystko, 
aby ja k  najszersze masy robo t-

współpraey m iędzy narodam i. 
Ideę, k tó ra  przyświeca organ i
zatorom w ie lk iego Kongresu 
Narodówp zwołanego na dzień 5 
grudn ia br. ,do W iednia.

-ir
W  liście do Przewodniczącego 

Ś w iatow ej Rade Pokoju, pro f 
Jo lio t-C u rie  Prezydium  PKOP 
zapewnia, że naród polski w idz i 
w  zbliżającym  się Kongresie Na
rodów' w  W iedniu w ie lk ie  histo-

Płenarne posiedkerre CK SD
Plenum  C.K SD postanowiło 

w'zmóc pracę . polityczno - orga
nizacyjną dla dalszego upo
wszechniania i umocnienia idei 
F ron tu  Narodowego,

W  dn iu  20 września br. od
by ło  się w  W arszawie posiedze
nie p lenarne Centralnego K o 
m ite tu  S tronn ic tw a  Dem okra
tycznego, poświęcone sprawne 
nadchodzących wyborów,

gres zmusi do cofnięcia się s iły  
agresji i zapewni tr iu m f św ię
te j spraw ie pokoju. O bywate’e 
Poieki in teresu ją się w  szcze
gólności pokojowym  rozw iąza
niem  problemu niem ieckiego. 
Naród polski zdecydowanie p o 
p iera te propozycje, k tóre zm ie
rza ją  do utworzenia dem okra
tycznego, zjednoczonego i poko
jowego państwa niemieckiego,

córa*
piękniejsze, szczęśliwsze bęclz:e 
życie m łodzieży w  naszym k ra ju .

Na trybun ie  staje m łody in 
żynier Heine j proponuje, żeby 
dla uczczenia te j ch w ili i dla 
uczczenia wyborów  podnieść 
nodje‘ e przrz ca’a załogę zobo
wiązanie. Zebrani postanawiają 
zwiększyć o daisze Z MG W moc 
e lektrow n i. (J. W.)

M a r s z a ł e k  P o ls k i  
K o n s t a n t y  R o k o s s o w s k i

udekorow ał żołnierzu, 
którzy un ieszkod liw ili wrogów ludu

W dniu 19 bm. M in is te r O brony Narodowej Marszałek Pol
ski Konstanty Rokossowski p rz y ją ł i udekorował w ysok im i od
znaczeniami państw ow ym i podoficerów : kpr. W ojciecha Leś
niaka i plut. Romana Korca, którzy w ykazali męstwo i ro -  
święcenie w zwalczaniu w rogów  Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.

K p r. Wojciech Leśniak, w ykazu jąc wiele odwagi I poświęce
nia, u ją ł, a następnie pomimo usiłowań sterroryzow ania go, 
oddal w ręce w ładz niebezpiecznego dywersanta. Dzięki czyno
w i kp r. Leśniaka w y k ry ta  została dyw ersy jno-te rro rys tyczna
banda morderców i w rogów narodu Dolskiego.

P lu t. Roman Korć, przebywa ąc na urlop ie okolicznościo
wym , rozpoznał uraz po dłuższym pościgu i walce u ją ł w roga 
ludu.

Ojczyzna wysoko oceniła męstwo i poświęcenie żołnierzy, 
wykazane w  walce z wrogam i narodu. Kpr. Leśniaka Prezy
dent Rzeczypospolitej odznaczy! Krzyżem Walecznych, piuU 
Korca zaś — Brązowym  Krzyżem  Zasługi.



Uczynić Polskę krajem potężnego, nowoczesnego przemysłu
jednym z przodujących krajów Europy

Frontu Narodowego
oto Program

Rozwój gospodarczy Polski Ludow ej przebiega pod znakiem  n iezw ykle  szybkiego rozwo
ju  socjalistycznego przemysłu. Program  W yborczy F ron tu  Narodowego stw ierdza: „Nasza 
p rodukc ja  przem ysłowa w zrosła  trzyk ro tn ie  w  stosunku do przedw ojennej. Zbudow aliśm y 
i  budu jem y setki nowych w ie lk ic h  fab ryk , k tó re  pomnażają siłę gospodarczą k ra ju  i służą 
zaspokajaniu rosnących potrzeb ludności. S tw orzy liśm y w ie le  gałęzi przem ysłu, k tó rych  
nie  m ia ła  Polska za czasów ka p ita lis tó w  i obszarników . Z zacofanego k ra ju  rolniczego sta
liśm y  się kra jem  przem ysłowo -ro ln iczym ".

W  oparciu o nasze dotychczasowe osiągnięcia P rogram  W yborczy k reś li dalsze zadania 
uprzem ysłow ienia k ra ju : „P otężna rozbudowa przem ysłu da w  roku  19150 z górą 10 -kro t- 
n y  w zrost p ro d u kc ji w po rów nan iu  z produkc ją  przedw ojenną. M echanizacja robót cięż
k ic h  i pracochłonnych w p łyn ie  na wydajność pracy i u iży poważnie tru d o w i człowieka.

Rozbudujem y nasze bazy surowcowe: zw iększym y w ydobyc ie  węgla kam iennego I b ru 
natnego, rud  żelaza, m eta ii n ieżelaznych, ropy na fto w e j i soli potasowej, vc z w  i n iem y p ro 
dukcję  kauczuku 1 p a liw  syntetycznych, w łók ien sztucznych i  podstawowych p roduk tów  
chemicznych, \

Rozbudujem y znacznie g ó rn ic tw o  i przem ysł w całej Polsce, nie w yłączając zacofanych, 
n ie  posiadających przem ysłu okręgów ro ln iczych".

U przem ysłow ienie k ra ju  s tanow i jedyną drogę do wzrostu s il gospodarczych i obronnych 
naszej ojczyzny, do zabezpieczenia je j niepodległości i ob rony  naszych granic  zachodnich 
przed zakusami ang lo -am erykańsk ich  im p eria lis tó w  i ich neoh itle row sk ich  sojuszników. 
U przem ysłow ienie naszego kra  ju  stanow i jedyną drogę do podniesienia m ateria lnego 1 
ku ltu ra lneg o  poziomu życia mas pracujących naszego k ra ju  Ind us tria lizac ja  k ra ju  odpo
w iada  więc na jis to tn ie jszym  in teresom  naszego narodu, interesom  każdego z nas.

U przem ysław ia jąc nasz k ra j, 
pozostaw iam y daleko w  ty le  
nasze przedwojenne zacofanie. 
D la  młodego pokólenia, k tóre 
dorasta i  w ychow u je  się ju ż  w  
Polsce Ludow ej, nieustanna 
rozbudowa naszego przem ysłu 
sta ła  się ju ż  ta k  nierozłącznie 
związana z naszym dniem  dzi
siejszym , że trudno  dziś sobie 
w yobraz ić  niedawne jeszcze 
czasy, k ie dy  la ta m i ca łym i nie 
budow ało się w  Polsce ob iek
tó w  przem ysłowych, k iedy 
ku rczy ła  się p rodukc ja  is tn ie 
jących  zakładów, k iedy  bezro
bocie ogarn ia ło  znaczną część 
k lasy robotniczej, a zam yka
n ie  zakładów przem ysłowych 
b y ło  z jaw isk iem  częstszym n iż 
ic h  budowa.

Byliśmy ferfnym 
z najsłabszych kra;ów 

w Europie
Za rządów  kap ita lis tów  i  ob

szarn ików  by liśm y jednym  z 
najsłabszych k ra jó w  w  E uro
pie. Dochód narodowy p rzy
padający na jednego m iesz
kańca Polski b y l w  okresie 
przedw ojennym  około 3 razy 
m n ie jszy n iż  w  Niemczech i 
w e  F ra n c ji, około połowę 
m n ie jszy n iż we Włoszech, a 
naw et m niejszy n iż w  H iszpa
n ii.

N ie  tru d n o  przytoczyć k ilk a  
p rzyk ładów , ilu s tru ją cych  w 
św ie tle  sy tuacji ekonomicznej 
osław ioną przez sanację „s iłę " 
gospodarczą i  obronną Polski 
przedw rześniowej. Nie trzeba 
tłum aczyć, jaka to była „n ieza
leżność" gospodarcza i p o lity 
czna k ra ju , w  k tó rym  kap ita ł 
zagraniczny panował nad ok. 
60 proc. ogólnego kap ita łu  za
kładowego przedsiębiorstw  
przem ysłow ych całego k ra ju .

N ie  mogło być m ow y o sa
m odzie lności naszego k ra ju , 
k tó ry  w szystkie podstawowe 
d la  rozw o ju  przem ysłu maszy
n y  i  urządzenia przem ysłowe 
sprowadzał z zagranicy, plącąc 
z tego ty tu łu  kap ita lis tom  za
granicznym  rokrocznie ok. 
300 m iln . zło tych przedw ojen
nych . O lbrzym ie  kw o ty  p ła c ili
śm y za złom dla nąszego h u t
n ic tw a , za rud y  i podstawowe 
surowce, nawet takie , k tóre 
posiadaliśm y w  k ra ju .

Równocześnie by liśm y w  
ty m  okresie k ra jem  chron icz
nego n iew yko rzys tyw an ia  za
sobów surow cow ych i m oż li
wości p ro dukcy jnych  naszego 
k ra ju . W ystarczy stw ierdzić, że 
w yko rzys tyw a liśm y  jedyn ie  3,5 
proc. zasobów' energ ii wodnej 
w  Polsce. N ie  w yko rz y s ty w a li
śm y k ra jo w ych  złóż rud k a r
packich , bo w łaścicie lom  za
granicznych koncernów  nie o- 
p łaca ła się ich eksploatacja. 
N ie  ro zw ija liśm y  własnego 
przem ysłu chemicznego, posia
dającego w  Polsce n iezw ykle  
dogodne wTa ru n k i surowcowe 
(o lbrzym ie  złoża w'Qg!a ka
m iennego, w apieni, soli i in 
nych surowców chemicznych). 
N ie  ro zw ija liśm y  k ra jo w e j ba
zy surow cowej, bo to nie leża
ło  w  in teresie zagranicznych 
ka p ita lis tó w  — rzeczyw istych 
w ładców  ówczesnej Polski.

W ydobycie węgla kam ienne
go, produkc ja  s ta li, surów ki, 
w y ro bó w  walcow anych i pod
stawowych surowców chemicz 
nych ksz ta łtow a ły  się na po
ziom ie znacznie niższym niż 
pozw a la ły  na to rzeczywiste 
m ożliwości p rodukcyjne , n iż 
szym od p ro d u kc ji osiągnięte j 
w  roku  1913, bezpośrednio 
poprzedzającym  wybuch I-szej 
•wojny im peria lis tyczne j.

Zacofanie przemysłu 
u podstaw 

klęski wrześniowej
Słabość ekonomiczna i nie

dorozw ój naszego przem ysłu 
przesądzały równocześnie o 
słabości m ilita rn e j i obronnej 
naszego k ra ju , w b rew  buń
czucznym przechw ałkom  sa
nac ji.

I  iczona w  kon iach mecha
n icznych siła pociągowa, jaka 
przypadała na jednego żo łn ie
rza ówczesnej a rm ii po lsk ie j— 
by ła  w  przede d n iu  agresji h i
tle ro w sk ie j ok. 29 razy m n ie j
sza niż w  a rm ii n iem ieckie j. 
P rzypadająca na jednego m ie
szkańca naszego k ra ju  p roduk
c ja  s ta li, stanowiąca jeden z 
na jis to tn ie jszych  wskaźników  
s iły  gospodarczej i obronnej 
każdego k ra ju , była znacznie 
m niejsza niż w uprzem ysło
w ionych  k ra jach  Europy. Za
cofanie i n iedorozw ój naszego 
przem ysłu by l jednym  z czyn
n ik ó w  k lę sk i w rześniowej. Zro

zum ieliśm y to wszyscy w  tra 
gicznych dniach września 1939 
roku.

Jednym  z w yrazów  niedo
rozw o ju  naszego przem ysłu w 
okresie przedw ojennym  było  
jego zacofanie w porów naniu 
z. uprzem ysłow ionym i państwa 
m i przedw ojennej Europy Pro 
dukcja  podstawowych a rty k u 
łów  przemysłowych, jaka przy
padała na jednego m ieszkań
ca Polski, była znacznie niższa 
niż w USA czy w  uprzem ysło
w ionych k ra jach  Europy S ta li 
p rodukow a liśm y około 9 razy 
m n ie j niż w USA, około 7 razy 
m n ie j niż A ng lia , około 5 ra 
zy m n ie j niż F rancja, a nawet 
m n ie j niż W iochy. Nawet pod 
względem wydobycia  węgla — 
n a jle p ie j stosunkowo rozw in ię 
te j gałęzi naszego przedw ojen
nego przem ysłu — ustępowa
liśm y  znacznie nie ty lk o  USA, 
ale także Niemcom, F ranc ji, 
Czechosłowacji, H o land ii itd .

Produkujemy 3 razy więcej 
niż przed wojną

Dziś obraz jest zupełnie 
inny. W latach powojen
nych, po upaństw ow ien iu  cięż
kiego i  średniego przem ysłu — 
w  n iezw ykle szybkim  tem pie 
s tw orzy liśm y od podstaw no
woczesny w ie lk i przem ysł w  
Polsce.

Podczas gdy np. w  ósmym 
ro ku  od zakończenia działań 
w o jennych po pierwsze j w o j
nie św ia tow e j produkc ja  prze
m ys łów * w  Polsce w ynosiła  
zaledwie 58,9 proc. przedw o
jenne j, to w odpow iedn im  o- 
kresie czasu, k tó ry  dz ie li nas 
od zakończenia osta tn ie j w o j
ny, k tó ra  o w ic ie  bardzie j w y 
niszczyła nasz przemysł, prze
kraczam y ju ż  dz is ia j ponad 
trz y k ro tn ie  poziom przedw o
jenny.

P roduku jem y ju ż  dziś ponad 
dwa razy w ięce j s ta ll niż 
w  najlepszym  okresie Polski 
przedw ojennej. Rozw inęliśm y 
w łasny przem ysł maszynowy, 
jak iego  n igdy nie posiadała 
Polska przedwrześniowa. Opa
now a liśm y produkc ję  w ie lu  
maszyn i  urządzeń, o k tó rych  

•nie śn iło  się nawet w /Polsce 
kap ita lis tyczno  -  obszarniczej. 
P rod uku jem y dziś kom ba jny  
d ła  gó rn ic tw a  węglowego, cięż 
k ie  maszyny d ia  hu tn ic tw a , 
s iln ik i e lektryczne wyższej 
mocy, rozw inę liśm y sam odziel
ną produkc ję  ciężkich maszyn 
e lektrycznych  i obrab iarek, o- 
panow aliśm y p rodukc ję  iożysk 
ku lkow ych , w ysokow ydajnych 
maszyn i narzędzi ro ln iczych, 
maszyn budow lanych i  w łó 
kienn iczych. Polska Ludow a 
posiada dziś w łasny nowocze
sny przem ysł środków trans
portu , jak iego nie m ia ła  P o l
ska przedwojenna. P ro d u ku je 
m y s ta tk i pełnom orskie. T w o
rzym y w łasny przem ysł samo
chodowy i  trak to ro w y , k tó ry  
stanow i bazę szybkie j m oto ry
zacji k ra ju . P roduku jem y już  
10 tysięcy samochodów rocz
nie, a z każdym  dniem  p rodu 
kować ich będziemy coraz 
w ięcej.

Zapoczątkow aliśm y wreszcie 
g run tow ny, decydujący prze
łom  w  dziedzinie w yko rzys ta 
nia  k ra jo w e j bazy surow cow ej 
i  bazy pa liw ow o-energetycz
nej. B udu jem y w ie lk ie  e lek
trow n ie  wodne, ja k  n iedawno 
oddany do użytku  Dychów. 
R ozw ijam y w szybkim  tem pie 
przem ysł chem iczny, zn a jd u ją 
cy w  naszym k ra ju  dogodne 
w a ru n k i surowcowe. Przemysł 
ten opanował p rodukc ję  no
w ych n iezw yk le  ważnych dla . 
gospodarki, narodow ej a rty k u 
łów , ja k  kwasu siarkowego z 
surowców k ra jo w ych , p e n icy li
ny, w łókna  syntetycznego, two 
rzyw  sztucznych, ga rbn ików  i 
ba rw n ikó w  szlachetnych.

Rozwój przem ysłu ciężkiego j 
um ożliw ia  z ko le i szybki i nie | 
przerw any rozw ój wszystkich 
gałęzi przem ysłu, k tó re  jak 
przem ysł w łók ienn iczy, skórza- I 
ny, odzieżowy, cukrow n iczy, 
najczęściej naw iedzał k a p ita 
lis tyczny  zastój w  produkc ji. 
Pozwoli to na coraz szersze 
zaspokajanie rosnących po
trzeb ludzi pracy.

Doganiamy i prześcigamy 
kraie

wysoko uprzemysłowione
Na V I P lenum  KC  PZPR 

tow. M inc wskazał, że znacz
nie zb liży liśm y się do k ra jów  
wysoko uprzem ysłow ionych, że 
n iektóre  z tych k ra jó w  dości- 
gamy, a nawet przeganiamy. 
Przed w ojną, przecię tn ie b io
rąc, F ranc ja  by ła  ok. 5 razy 
w ięce j uprzem ysłow iona niż

Polska. Natom iast w  r. 1950 
by liśm y ju ż  ty lko  niecałe dwa 
razy m n ie j uprzem ysłow ieni 
n iż F rancja . Przed w o jną  b y 
liśm y k ra jem  2 i  pó l raza 
m n ie j uprzem ysłow ionym  niż 
W łochy. N atom iast ju ż  w  r. 
1950 zasadniczo zm ieniła się 
sytuacja i stopień uprzem y
słow ienia Polski w  porów na
n iu  z W iocham i należy obecnie 
oceniać wyżej. W przeliczeniu 
na jednego mieszkańca p rodu 
ku jem y dziś znacznie w ięcej 
niż W łochy sta li, rud  żela
za, węgla kamiennego, cemen
tu.

Isto tne zm iany w  p ropo r
cjach rozw oju przem ysłu w  
Polsce i w  k ra ja ch  wysoko u - 
przem ysłow ionych w yraża ją  
c y fry  p ro du kc ji podstawowych 
gałęzi przem 3rsłu w  przelicze
n iu  na jednego mieszkańca. 
Jeśli przed w o jną  w  przelicze
n iu  na jednego mieszkańca 
p rodukow a liśm y ok. 7 razy 
m n ie j s ta li n iż w  A n g lii, to o- 
becnie już  ty lk o  ck. 3 razy 
m n ie j. P rodukow aliśm y ok. 5 
razy m n ie j staH n iż we F ra n 
c ji — obecnie p roduku jem y ty ł 
ko niecałe dwa razy m nie j. 
P rzy czym pam iętać należy, że 
z każdym  dn iem  proporcje  te 
w  dalszym ciągu zm ien ia ją  się 
na naszą korzyść. P rodukow a
liśm y m n ie j s ta li an iże li W ło 
chy, obecnie nasz poziom p ro 
dukc ja  s ta li jes i około dwa ra 
zy w iększy. Przed w o jną  ener
g ii e lek tryczne j w  prze liczeniu 
na jednego mieszkańca p ro
dukow aliśm y około 6 razy 
m n ie j niż A ng lia , ponad 4 razy 
m n ie j n iż F ranc ja  i  ponad trzy  
razy m n ie j n iż W łochy. Obec
nie  nasza p rodukc ja  energ ii 
e lek tryczne j jes t ty lk o  ok. dwa 
razy mniejsza niż w  A n g lii, 
m n ie j n iż dwa razy m niejsza 
niż we F ranc ji i  zaledwie o 1 /5 
m niejsza niż we Włoszech. 
W  p ro d u kc ji węgla kam ienne
go za ję liśm y jedno z p rzodu ją 
cych m ie jsc w  śwłecie. W  
prze liczeniu na jednego m ie 
szkańca p roduku jem y dziś ty le  
n iem al węgla co Stany Z jed no
czone, znacznie w ięce j niż 
F rancja, N iem cy zachodnie, 
W iochy lub  Japonia.

Oznacza to, że pod wzglę
dem ekonom icznym , pod wzglę 
dem ilośc i produkow ane j w  
prze liczeniu na jednego miesz
kańca, sta li, cementu, węgla i 
innych podstawowych a rty k u 
łó w  przem ysłowych, zwłaszcza

przem ysłu ciężkiego—  jesteśmy 
ju ż  dziś bardzie j uprzem ysło
w ie n i niż W iochy, a zbliżam y 
się do poziomu uprzem ysło
w ien ia  F ra n c ji i  Japon ii; o- 
znacza to, że zrob iliśm y już  
dzis ia j w ie lk i k rok  naprzód w  
k ie ru n ku  ; osiągnięcia poziomu 
bardzie j uprzem ysłow ionych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych.

O siągnęliśm y poziom, k tó ry  
w  w arunkach sy tua c ji gospo
darczej kap ita lis tyczno  _ ob- 
szdrniczej Polski wydawać 
się m ógł ty lk o  n iedościg łym  
m arzeniem . Z m ien iły  się na 
naszą korzyść wszystkie pod
stawowe w skaźn ik i przem ysło
we i  choć nie  osiągnęliśm y je 
szcze poziomu k ra jó w  n a jb a r
dziej uprzem ysłow ionych, z 
każdym  dniem  rośnie nasza si
ła gospodarcza i  obronna. Je
steśmy ju ż  dziś tak  s iln i, ja k  
n igdy nie by ła  s ilna Polska za 
rządów kap ita lis tów  i obszar
n ików .

Wa ka o wykonanie wielkich 
planów narodowych, 

o rozwój przeriysłu -  
najważniejszym zadaniem

O drab iam y zacofanie k ilk u  
w ieków , A le  dla pełnego prze
zwyciężenia tego zacofania, dla 
dalszego wzrostu s iły  naszego 
k ra ju , dła zapewnienia stałego 
wzrostu dobrobytu każdego z 
nas — trzeba jeszcze la t w y 
tężonego w ys iłku  całego na
rodu, ‘trzeba często i w yrze
czeń.

„W a lka  o w ykonan ie  w ie l
k ich  p lanów  narodowych, o 
rozw ó j przem ysłu ja ko  dźw i
gn i wszystk ich dziedzin gospo
d a rk i narodow ej — jest dziś

na jw ażn ie jszym  zadaniem " —
głosi P rogram  W yborczy F ron 
tu Narodowego. F rontu , k tó ry  
jednoczy wszystkich Polaków  
pragnących, aby rosła siła 
P o lsk i i lepsze stawało się ży
cie w szystkich lu dz i pracy.

Program  W yborczy wskazu
je  drogę do rea lizac ji tych 
w ie lk ic h  zadań:

„W zm aga jm y w y irw a iy , o- 
f ia rn y  w ys iłek  dla u rzeczyw i
s tn ien ia  w ie lk ic h  zadań P lanu 
6-Ietnłego.

Podnośm y stale wydajność 
pracy

R o zw ija jm y  ruch  współza
w odn ic tw a  pracy, m nóżm y sze 
reg i rac jona liza to rów  i  p rzo
do w n ików  pracy.

P ro d u ku jm y  w ięcej, ta n ie j i 
le p ie j".

W ykonan ie  zadań Planu 6- 
le tn iego  i  nowego planu 5 -le t- 
niego, k tórego zarysy kreś li 
P rogram  W yborczy „...uczyni 
Polskę k ra jem  potężnego, no
woczesnego przem ysłu, k ra jem  
rozw ija jącego się, postępowego 
ro ln ic tw a , k ra jem  w ysok ie j 
k u ltu ry , jednym  z p rzodu ją 
cych k ra jó w  E uropy".

O to, aby Ojczyzna nasza 
wysunęła się do rzędu przo 
dujących krajów Europy, 
każdy z nas walczyć będzie 
czynem — pracą „po nowe
mu" i kartą wyborczą — 
głosem oddanym na listy 
Frontu Narodowego.

K .A .
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Rozm owa francuskiego g e n era ła  
z podkom endnym  w ¥ ie tn am ie

—  Każde wasze posunięcie m us i być przeciw ieństwem tego
co rob ią komuniści.

— Świetnie, komuniśc i właśnie atakują , wobec tego z rob i
my odwrót.

M łodzież pow ia tu siedlec
kiego w ysta rtow a ła  do Szta
fe ty  M łodych W yborców. Do 
ZP Z M P  codziennie nap ływ a
ją  m e ldunk i z gm in i gromad
0 podejm owaniu przez m ło
dzież w ie jską  nowych zobo
w iązań dla  uczczenia Progra
mu Wyborczego F rontu Naro
dowego i X IX  Zjazdu W KP(b).

Zarząd Pow ia towy ZM P  w  
Siedlcach zbiera plony dobrze 
zorganizowanej roboty.

Oto ka lendarzyk w ykonanej 
pracy od c h w ili rozpoczęcia 
Sztafety M łodych W yborców.

1 września zebrało się Pre
zydium  ZP Z M P .\

2 września in s tru k to rzy  w 
ZP, zaznajom ieni z zadania
m i Z M P  w akc ji wyborczej, 
ruszyli w teren. Tegoż dn ia 
wieczorem nadszedł p ierwszy 
meldunek z koła ZM P w 
Rzeszotkowie, na k tó rym  ze
branie z ram ienia ZP obsłu
g iw a ła  kol. Irena Nowak, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu Szkolno - 
Harcerskiego ZP. M eldunek 
został poparty apelem do 
wszystkich chłopców i dz iew 
cząt pow iatu siedleckiego, do 
wszystkich gromad i kó ł ZM P, 
do całej m łodzieży w  powie
cie . Apel ten świadczy o ro
zum ieniu zadań stojących 
przed młodzieżą w okresie 
kam pan ii wyborczej do na j - 
wyższej w ładzy w naszej L u 
dowej O jczyźnie — do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.

W apelu swoim  młodzież 
Rzeszotkowa zamieściła zo
bowiązania zaw arte w czte
rech punktach: 1) do dnia 
5.9. br. zakończyć o rk i p^zed- 
siewne, 2) do dn ia 18.9. br. 
zakończyć siewy w  grom a
dzie oraz prowadzić akcję u- 
św iadam ia jącą wśród rodziców
1 innych chłopów, aby w y w ią 
zyw a li się z planowego skupu 
zboża przed term inem  i ponad 
plan. 3) do dnia 14.9. br. o- 
pracować i w ystaw ić  sztukę 
pt. „Ludzie , którzy rosną". 4) 
opracować gazetkę in fo rm a cy j
ną, m ówiącą o w yw iązyw a - 
niu się ze sw y c h - obowiąz
ków wobec państwa, przodu
jących chłopów w gromadzie.

3 września apel koła ZM P  
w Rzeszotkowie został w y 
drukow any w ilości 3.000 eg
zem plarzy w  fo rm ie  u lo tk i ł 
rozko lportow any po powiecie.

4 września w 21 gm inach 
(w  pow. zna jdu je  się 22 gm iny 
i dwa miasteczka), przepro
wadzone zostały zebrania 
ZMP.

6 września w sobotę około 
250 ak tyw is tó w  z m iasta S iedl
ce z fa b ryk  i szkół na wezwa
nie Zarządu Powiatowego, 
w yjecha ło do gromad, aby po
móc w  organizow aniu i prze
prowadzaniu zebrań grom adz
kich.

-¥•
W gromadzie K orn ica prze

wodnicząca koła ZM P, kol. 
Teresa S zup iluk. o tw orzyła  
zebranie. Patrzyła na twarze 
zetempowców i kolegów, k tó 
rzy nie należą do organ izacji, 
ale p rzyb y li na to ważne ze
branie. Teresa przez m om ent 
zastanawiała s ię . ja k  tu w y 
tłum aczyć znaczenie te j chw i
li. Gdy zaczęła m ów ić o udzia
le m łodzieży w  wyborach, o 
tym . że po raz p ierwszy 
18-łetn i chłopcy i dziew 
częta pójdą do urn w y 
borczych, aby w yb ierać przed
s taw ic ie li ludu do Sejmu, 
w iedzia ła już. ja k  tłum aczyć 
dale j, ja k  m ów ić o sprawach 
na pozór bardzo trudnych. 
W iedziała, że przecież słucha
ją  je j koledzy, tak ie  same 
chłopskie dzieci ja k  orta — 
k tó rych  bracia i s iostry pra-
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cu ją  w  fabrykach, służą w  
w ojsku, uczą się w  szko
łach, budu ją nowe fa b ryk i 1 
m iasta. Przecież wola poko
ju. m iłość O jczyzny — tak ich  
w łaśnie ludzi bez względu na 
ich w ierzenia czy przekonania 
zjednoczyły w Narodowym  
Froncie. Teresa wezwała ze
branych do uczczenia w yborów  
i X IX  Zjazdu W KP(b) czynem 
produkcyjnym .

— Nasi przyjacie le  w  ZSRR 
budu ją kom unizm , podążajmy 
za n im i. budując socjalizm...

Koło ZM P  w K orn icy  pod
ję ło  swoje zobowiązanie już 
3 września, postanawiając za- 
ładowaó 5 wagonów zboża z 
planowanego skupu, k tó ry  ich 
gromada w ykona ła w  sierp
niu w 120 proc. Czyn m ło
dzieży w  K orn icy  przyniesie 
państwu 1.500 zł oszczędności.

K o rn ica  nie jest odosobnio
na w  szybkim  prze jm ow aniu 
Sztafety W yborczej.

W Huszlewie, zetempowcy 
postanow ili założyć ko ło  Z M P  
w  gromadzie Żóraw lów ka. K o 
ledzy S tan is ław  Grzebień i 
Zygm unt M arc in iak , zobowią
zali się pomóc przy jego orga
nizowaniu i pomagać w pracy 
w  okresie początkowym . Jako 
drugie zobowiązanie, kolo po
stanow iło  do dn ia 14 września 
przygotować swój zespół a r
tystyczny do występów pro
pagandowych w  sąsiednich 
wsiach.

Grorpada K obyłany, gm. 
K orn ica  zobowiązała się do 
dn ia 26.10. br. w yw iązać się 
z obow iązkowych dostaw m le
ka, w zyw ając do współzawod
n ic tw a gromadę K orn ica  Sta
ra. A kc ja  ZM P wyszła po
za m łodzież i ob ję ła całą 
gromadę.

W gromadzie Czeberakł, gm. 
G órk i, młodzież zobowiązała 
się do końca września opra
cować gazetkę ścienną pt. 
„N a jleps i z grom ady“ .

Wieś i kolonia Ostrom ę- 
czyn na apel m łodzieży zobo
w iązała się w ykonać siewy 
do dn ia 18 września br., a 
ZM P -ow cy rozpoczęli / już  
prowadzenie szerokie j akc ji 
uśw iadam iającej, aby chłopi 
dostarczyli zboże i m leko w 
ramach planowych dostaw.

Zobowiązania m łodzieży ma
ją  bardzo różnorodny cha
rakter. Np. m łodzież gm i
ny Skórzec, gromada Sta
ny, zobowiązała się w y 
wieźć kam ienie na budowę 
szosy i urządzić zbiórkę na 
SFOS. urządzić im prezy do
chodowe, a dochód przezna

czyć na urządzenie św ie tlic y  
i sprzęt dla LZS.

ZM P-ow cy z gromady S ku
pie; postanow ili wysadzić 
drogę do wsi stu drzew kam i. 
A m łodzież z gromady T rzc i- 
niee,, gm. W odynie spowodo
wać, aby całe zboże przezna
czone na p lanowy skup do
starczone było na punkt sku
pu do dnia 20 bm.. ja k  rów 
nież zebrać m ateria ł dla bu
dowy drogi w ie jsk ie j i za
kończyć przed term inem  o rk i 
pod zasiew jesienny.

Zarząd Pow iatowy ZM P  w  
Siedlcach nie ograniczył się 
ty lk o  do zorganizowania ze
brań w ramach sztafety w y
borczej, na których podejm o- 
warfb zobowiązania. A k ty w i
ści ZP ze swej strony zobo
w iąza li się. że przeprowa
dzą kon tro lę  wykonania pod
ję tych przez grom ady czy
nów.

Zarząd Pow ia towy ZM P za
wdzięcza sprawne w ykonan ie  
owych zadań, wciągnięciu do 
pracy szerokiego ak tyw u  m ło 
dzieży m ie jsk ie j i w ie jsk ie j.

Z zaplanowaną na zebraniu 
Prezydium  ZP  akcją zapozna
no ak tyw is tów , którzy obsłu
ży li zebrania w  gm inach. Za
nim  jednak ruszono na gro
mady, ZP zm obilizow ało oko
ło 250 akty,w istów  z zakładów  
pracy, spośród in te ligenc ji pra
cującej i ze szkół. Przygoto
wanie te j licznej grupy agi
ta to rów  zajęło k ilk a  dn i cza
su — które by ły  potrzebne 
rów nież Zarządom G unnym  
ZM P, dla przygotowania , ze
brań grom adzkich: rozesła
nia  apelu m łodzieży rzeszot- 
kow sk ie j, zaw iadom ienia o 
temacie i te rm in ie  tych zebrań.

W ten sposób rozdzie lając 
um ie ję tn ie  jedne zadania t 
p rzy równoczesnym organizo
w an iu  dalszych akcji,, ZP za
pew n ił sobie sprawne w yko 
nanie całości: zapoznania t  
apelem i dy re k tyw am i ZG 
ZM P  na jbardzie j oddalonych 
kó ł ZMP.

K on tro la  w ykonania nie o- 
granieza się do sprawozdań 
i podsum owywania zobowią
zań.

Uw zględn ia jąc różne te rm i
ny w ykonyw an ia  podjętych 
zobowiązań. ZP w Siedlcach 
Jest w stanie skierować do 
pomocy m łodzieży i k o n tro li 
w ykonania zobowiązań, znacz
ną ilość aktyw is tów .

ZP ZM P w Siedlcach zro
zum iał, że ty lk o  w  oparciu o 
szeroki, wychow any przez sie
bie aktyw ' może należycie prze 
prowadzić masową, po lityczną 
pracę wśród młodzieży.

LEON T E L IG A
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E GRUSZCZYŃSKI

Szeroką u licą , w iodącą 
wśród b ia łych chat, zatopio
nych w  gąszczu kędzierza- 
w ych ś liw  i czereśni, goście 
udają się do k lubu . K iedy  u 
nas tak  będzie, rozm yśla Cze
czot bez zazdrości, p rzec iw 
nie, z rozradowanym  sercem. 
Wieś, k tó ra  ma w łasne dw ie  
e lektrow nie , ca łkow ic ie  zmo
toryzow any transport, a klub... 
jest b ia łym , prześlicznym  pa
łacykiem , obok zna jdu je  się 
boisko, na k tó ry m  w łaśnie 
dw ie  drużyny, b łę k itn i i czer
woni, rozg ryw a ją  mecz p i łk i 
nożnej. Na plac przed k lu 
bem zajeżdżają samochody. 
To chłop i z sąsiednich stanic, 
dow iedziawszy się o p rzy - 
jeździe po lsk ie j delegacji, 
śpieszą na spotkanie w łasny
m i wozami, k to  zgrabn iu tk im  
„M oskw iczem ", k to  „P ob ie - 
dą“ .. A lbo jakże w ym ow na 
jest bram a tr iu m fa ln a , p ro 
wadząca do spichrzów, t r iu m 
fa ln y  iuk. przez k tó ry  co> ro 
ku wjeżdża na plac złote z ia r
no... A  ludzie... Ludzie  przede 
wszystkim . Jeden w  drugiego 
tacy, ja k  gdyby nie ty lk o  w 
ich domach, ale również w ich 
g łow ach zaprowadzono e lek
tryczność.. Co za uśw iado
mienie. ile  przy tym  radości 
życia... Z ta k im i ludźm i to by 
się pracowało, m yśli Czeczot, 
ale równocześnie zastanawia 
się, czy sam jest ta k im  czło
w iekiem  O sta tn im i czasy na
padało go nieraz zniechęcenie 
w na jw iększym  w irze roboty 
i nie um ia ł sobie w y tłu m a 
czyć. czemu... Dopiero teraz 
od k ry ł przyczynę tych k iep
skich nastro jów : „po prostu 
za mato się podciągałem, m ój 
awans szedł naprzód znacznie 
szybciej niż ja sam A le po 
powrocie“ ...

W k lu b ie  mała uroczystość 
pow ita lna . K ie ro w n ic tw o  p ro 
ponuje M arys i żeby w yg łos i
ła przem ówienie.

K O C H  OIAC (3)

— Ja tam  nie  um iem  gadać 
— w ym a w ia  się. — Może k to
ze starszych.

W  rezu ltac ie  przem aw ia
W ojta la .

— K ie d y  w ró c im y  do siebie, 
opow iem y, ja k " radośnie i  bo
gato ży je  radziecka wieś...

Czy to wszystko prawda, co 
ja  tu  wygaduję , m yś li rów no
cześnie W ojta la . W ygląda na 
to, że prawda. A le  nie może 
być, n ie  może być...

Po. uroczystości ko łchoźnicy 
zab iera ją  gości do swoich 
mieszkań.

Niesposób rozproszyć się 
ze w szystk im i, trzym a jm y  się 
w ięc Cudzika. Zaprosiło go 
m łode m ałżeństwo do sch lud
nego dom ku z z ie lonym i o 
w ycię tych serduszkach ok ien
n icam i, z rad iem  i g ita rą  za
wieszoną na ścianie. W y p ili 
robie do k o la c ji ćw ia rtkę  do
brej, dom owej na lew ki, po 
czym pogadali od serca. O ka
zało się, że gospodarz, czar
n iaw y z o r lim  nosem. Kozak 
kubański, zna dobrze Polskę, 
gdyż w składzie Drugiego 
F ron tu  B ia ło ruskiego w a lczy ł 
o w yzw olenie naszego k ra ju . 
C udzikow i m ąciło się lekko 
w głow ie, bardzie j chyba ze 
wzruszenia, niż od a lk o h o lu  
„T u  by trzeba przyw ieźć całą 
naszą wioskę, m yśla ł, bo ja k 
że ja  to wszystko opowiem...“ .

Późnym wieczorem  zebrali 
się znowu w k lu b ie  na kon 
cercie am atorskiego zespołu 
kołchozowego. Czeczot w idz ia ł 
podobny koncert na f ilm ie  
„K ozacy1 kubańscy“ , ale ten 
rzeczyw isty byn a jm n ie j nie 
ustępowa! tam tem u z kina. 
M łodzi kołchoźnicy odśpie
w a li parę fragm entów  opery 
„Noc m ajow a“ . Przewodniczka 
p ion ierów , piękna dziewczyna 
o zdum iew ającym  alcie śpie
wała estradowe piosenki, po
tem w ystąp ił chór, dwa te r

cety śpiewacze ł  k ie ro w n ik  
zespołu z recytac jam i. Po 
koncercie p rzyg ryw a ła  do 
tańca kołchozowa ork ies tra  
dęta, barwiono się do późnej 
nocy.

N aza ju trz  z rana wyruszono 
w  pole. Dziw ne rzeczy dzia ły 
się tego dn ia z n ie k tó ry m i 
naszym i znajom jTni. Na p rzy 
k ła d  z Noskiem. W idz ia ł n ie
ogarnione n iw y  pszenicy, fa 
lu jące j z łoc isto-czerw onaw y- 
m i grzyw am i, w id z ia ł ciągną
ce się k ilom e tram i we wszy
s tk ie  s trony leśne pasy 
ochronne, zabezpieczające po
la  kołchozowe przed zabój
czym dzia łaniem  gorących su- 
chow ie jów , cudowne młode 
zaga jn ik i dębiny, obrzeżonej 
szpalerem jesionów i um a jo
ne j pachnącym, akac jow ym  
gąszczem; w idz ia ł, ja k  okiem 
sięgnąć, k ra j szumiący wspa
n ia łym  urodzajem , k ra j, k tó 
ry  tu ta j nazyw ają stepem, 
ale przecież s łow o step k o ja 
rzy nam się z dz iką  pustoszą, 
z oceanem nieupraw nych 
traw , a step tu te jszy z w o li 
człow ieka b y ł p raw dziw ym  
śpichrzem  Zw iązku Radziec
kiego; w idz ia ł cudowne w in 
nice, rozległe sady czereśnio
we i brzoskw in iow e; za jm u
jący ponad tysiąc hektarów  
ogród w a rzyw ny z ja rzyn a 
m i nieprawdopodobnej wprost 
w ie lkości; w idz ia ł wspania ły 
system natvadnia.jący, całą 
sieć kanałów , do k tó ry c h  t ło 
czył wodę specja lny diesel, 
terkocący wesoio w m urow a
nej budce nad brzegiem błę
kitnego lim anu o brzegach 
zarośniętych wysoką trzc iną ; 
w idz ia ł wreszcie k u ltu ra ln ie  
i wygodnie urządzone le tn ie  
domy brygad pniowych, no
woczesne pasieki, kurze i in 
dycze miasteczka... W idzia ł 
to wszystko, zapisywał do no
tesu... i  m ilczał.

I  dopiero na ferm ie , gdzie 
hodowano nierogacizną, obej
rzawszy sobie m aciory i m ło 
de w iep rzk i, porozm awiawszy 
obszernie ze ś w in ia rk a m i (a 
ja k  pam iętam y, uw ażał się za 
św ietnego hodowcę), uśm iech
ną ł się naraz szeroko i  zawo
ła ł:

— T u  m i się podoba!
T ak Nosek w  jednsmi o k rzy 

ku  zaw arł w szystkie swoje 
obserwacje.

A lb o  M aryśka... B y ła  w  
oborze podczas udoju, zoba
czyła swoje ko leżanki po fa 
chu, które, w łączywszy e lek
tryczną do ja rkę, p rzys iada ły 
sobie na zydelku z gazetą w 
ręce. pogadała sobie z n im i, 
usłyszała, że to zaszczyt być 
przodującą do ja rką, zw iedzia
ła się o ich życiu, pracy, o 
tym , ja k  się uczą na wieczo
row ych kursach, jak  jedna 
otrzym ała  order, inna była na 
w ystaw ie  w  M oskw ie, trzecia 
zaś wygłasza w najb liższą so
botę re fe ra t o swoich w y n i
kach w hodow li — i naw ie
dz iły  ją  dość nieoczekiwane 
m yśli, na przyk ład , czemu ona 
nie wygłasza tak ich  re fe ra 
tów. przecież m ia łaby co do 
powiedzenia... I w ogóle, cze
mu dotychczas nie jest w 
ZM P. czemu nie pracuje spo
łecznie. a głowę ma nabitą 
ty lko  głupstwam i...

Po po łudniu w sadzie k o ł
chozowym b y ł poczęstunek. 
P rzem awia ła tym  razem Ja
rząbkowa. Popłakała się.

— M oi kochani — m ów iła  
przez łzy — inn ie  za to zb ili, 
że w yb ie ra łam  się jechać do 
was i w iedzie li, za co b iją . 
przeklęci... Dobrze w iedzieli... 
Bo ja  tu zobaczyłam życie, 
jak iego nie ma na całym  
śwłecie, zobaczyłam drogę, 
jaką  nasza wieś pow inna iść 
i  teraz, choćby we mnie no

żem i  ku lą , to  ja  spółdzie ln ię 
założę!

Jedynie W o jta la  pozostał 
ta k i ja k  b y ł przedtem  i ty l
ko jego małe, n ieu fne oeżki 
pochm urn ia ły  coraz bardzie j.

— To jest przodu jący k o ł
choz — szepnął n ieśm ia ło do 
Noska — zobaczymy ja k  bę
dzie w  innych.

A le  w  innych by ło  tak  sa
mo. I wcale nie b y ły  to k o ł
chozy przodujące, b y ły  to śre
dn ie  kołchozy kubańskie.

P ojechali jeszcze do S tac ji 
M eazynow o-T raktorow e j. K ie 
ro w n ic tw o  S tac ji m ieściło Się 
w  różowym  dw orku  z ta ra 
sem i kam ienną bałustradką. 
O be jrze li potężne warszta ty 
rem ontowe i pa rk maszyno
wy stacji, p rzygotow ujący się 
w łaśnie do żn iw : ciężkie 
kom bajny „S ta lin ie c " i b łę
k itn e  kom bajny samobieżne 
z b ia łym i parasolam i, c iągn i
k i rozm aitych typów , o lb rzy 
m ie tr ie ry  elektryczne, ko 
s ia rk i, p ług i, siewn-iki, całe 
bogactwo , radzieckie j techn i
ki. k tó re  do m in im um  zredu
kow ało fizyczną pracę na roli. 
Staeia była zrad io fon izow a- 
na. b rygady trak to ro w e  u trz y 
m yw a ły  łączność z k ie ro w n i
ctwem  za pomocą w łasnych 
na da jn ików  kró tko fa low ych .

W ojta la  dow iedzia ł się tu 
ta j. że stacja ma do swoje j 
dyspozycji rów nież samoloty 
i że wysiew  nawozów sztucz
nych przeprowadza w łaśnie 
lo tn ic tw o .

V I

A teraz spytacie, co się 
w ydarzy ło  z naszymi . zna io- 
m ym i po powrocie do k ra ju .

Czeczot, m im o i i  ska rży ł 
się przedtem  na przeciążenie 
pracą, w z ią ł się us iln ie  do 
nauki, byn a jm n ie j nie zanie
dbując swoich obow iązków 
służbowych. We wsi Jarząb
kow e j jest ju ż  spółdzie ln ia 
rolna, a M arysia  w stąp iła  do 
ZM P, swoje zaś zaintereso
wania chłopcam i ogran iczyła  
do jednego, Jacka od S u li-  
szów, k tó ry  jest p rzodu jącym  
trak to rzys tą  w PO M -ie. C u - 
dzik zdoła ł w idocznie pow tó
rzyć to wszystko, co zobaczył 
i usłyszał, bo po jego re fe ra 
cie sprawozdawczym  d w u
dziestu nowych członków  
w stąp iło  do spółdzielni, a No
sek, wyzbywszy się daw nej 
tchórzliw ości, w ysunął na ze
bran iu  grom adzkim  sprawą 
u tw orzen ia kom ite tu  założy
cielskiego.

No, a W ojtala? Czas na j
wyższy, byśmy się dow ie 
dz ie li wszystkiego o W o jta li. 
Jak się obecnie okazało, ten 
osadnik spod Koszalina m ia ł 
przedtem na W ołyn iu  dw a
dzieścia hekta rów  ziemi i 
pracowało na niego dwóch 
bezrolnych Ukraińców.

A le  i jego zmogło to, co 
zobaczył w Zw iązku Radziec
k im  Referat sprawozdawczy 
w yg łos ił spraw ied liw ie , a gdy 
potem ten i ów z kum ów  za
glądał do jego chaty, żeby 
się p ryw a tn ie  dowiedzieć, czy 
to wszystko prą wda. odpo
w iada ł ponuro prawda

A że dusza kułacka siedzia
ła w  nim  nadal, więc do ko
m ite tu  założycielskiego jed
nak nie w stąp ił Zonę zosta
w ił na gospodarce, a sam w y
jechał do miasta, podobno 
pracować w fabryce.



Z  naszej Ankiety Zlotowej

SŁOWA APELU ZLOTOWEGO REALIZUJEMY W NASZEJ PRACY
Pracuję w  ZBM  — Szczecin 

W brygadzie, k tórą k ie ru je  .Jan 
W róbel. Początkowo brygada 
byłą „n iezgrana“  i praca szła 
nam  bardzo źle. S tara liśm y się 
n ie  patrzeć na tab lice współza
w odn ictw a. gdzie d ług im  rzędem 
jedno pod drugim  wypisane b y - 1 
ły  nazwiska przodowników... 
i  zazdrość i wstyd. A le przecież 
by ło  nas sześciu, sześciu m ło
dych, energicznych ludzi — b ry 
gada. Nie rezygnowaliśm y. Z w o l
na pokonywaliśm y błędy w  o r
ganizacji pracy, k rok  . po kroku 
dochodziliśm y do pozycji do
brych robotników.

I oto nadeszło współzawodni
c tw o 1-m ajowe. W tedy nieśmia
ło podpisaliśmy zgłoszenie do 
branżowego współzawodnictwa 
ogólnopolskiego. Pracowaliśm y 
na jlep ie j, ja k  um ieliśm y. N a j
w iększe trudności były już  po
konane. „K u r ie r  Szczeciński“  
przyniósł wiadomość, że „b ryga 
da e lektryków  Jana W róbla, 
pracująca na budowie Pomor
sk ie j A kadem ii Medycznej, za
jęła drugie miejsce we współ
zaw odnictw ie ogólnopolskim “ 
T a k ;e było pierwsze zwycięstwo 
brygady.

Zostałem delegatem na Konfe
rencję M ie jską ZMP. Stamtąd 
wyniosłem  wskazania do pracy 
po litycznej i wychowawczej. Z 
W arszawy, z O gólnokrajowej 
Narady Budow nictwa, nasz bry-
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aktywiście“ !
t.éfan Sanetra. nrZf*Wodnt- J
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S te fan  S ane tra , p rz e w o d n i' 

eząey Z a rzą d u  G m innego  Z M P  
w  G ro d żcu , p ow . B ie lsko , to  
bardzo  „ p r a c o w it y “  a k ty w i
sta. S iedźc ie  ty lk o  za za ję 
c ia m i i  p la n e m  jeg o  d n ia . a 
na  pew n o  d o jd z ie c ie  do tego 
sam ego w n ip s k u . S te fan  Sa
n e tra  spędza dz ień  „p la n o w o “  
i ..p ra c o w ic ie “ . W  ty m  ty lk o  
cała rzecz , fce ni«* ta k , ja k  
p rz y s to i to  a k ty w iś c ie  Z M P .

B o o to  p o p a trz c ie  na te 
o b ra z k i.

!

gadzista przyw iózł dyp lom  I cen
ne doświadczenia zawodowe 
Brygada stała się silniejsza.

I wtedy w rytm naszej pracy 
włączyły się słowa Apelu Zloto
wego — „W  górę sztandar 
współzawodnictwa“.

Nadszedł dzień, k iedy poczu
łem się najszczęśliwszym z lu 
dzi — młodzież zakładu wybra ła  
m n:e delegatem na Zlot.

Pociąg pełen m łodzieży w y je 
chał ze Szczecina. Pędził po szy
nach, a nam się wydawało, że 
stoi w miejscu. Pragnęliśm y go 
popchnąć, aby ja k  najprędzej 
znaleźć się w Warszawie.

Pierwsze; dwa dni Z łotu spę
dziliśm y na zawodach sporto
wych, na występach artystycz
nych, na spotkaniach z; m łodzie
żą zagraniczną. Spotkaliśm y sie 
z młodzieżą bratn iego Komso- 
m ołu, z młodzieżą FDJ. która 
walczy o nowe, pokojowe N iem 
cy, z m łodz:eżą bohaterskie j K o
rei. k tóra walczy z am erykań
skim  agresorem. Zw iedzaliśm y 
Warszawę, która w dmach Z lotu 
rozbrzm iewała radosnym gwa
rem tysięcy młodzieży. Nadszedł 
jednak na jważnie jszy dzień Zło-, 
tu oraz najważniejszy dzień dla 
wszystkich ludzi pracy w Pol
sce — 22 Lipca, dzień uchwale
nia przez Sejm K onsty tuc ji Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej

Na Placu Zwycięstwa ponad 
200 tysięcy m łodych przodowni
ków  " oczekuje na Prezydenta 
B ieruta, aby wysłuchać Jego 
przemówienia i złożyć Ś lubowa
nie.

Wchodzi radośnie witany to
warzysz Bierut, Widzę go po raz 
pierwszy w życiu. Patrzę w ła
snymi oczyma na Tego, którj 
kieruje moją Ojczyzną, na naj
większego przyjaciela 1 opieku
na młodzieży. Jego przemówie
nia nigdy nie zapomnę.

Usta tysięcy m łodych przo

dow n ików  powtarza ją: „Ślubu
jemy Tobie Ojczyzno...“

Czuję jak łzy nabiegają m i do 
oczu. Jakże piękne i zaszczyt
ne zadania stoją przed nami: 
„Umacniać władzę robotników 
i chłopów“ — tę władzę, o którą 
walczyli i za którą ginęli Wa
ryński. Dzierżyński, Świerczew
ski i wielu innych. „Walczyć w 
pierwszych szeregach o wyko
nanie Planu 6-letniego, o rozwój 
nauki i wzrost kultury narodo
wej, o zwycięskie zbudowanie 
socjalizmu“ — jakże to trudne, 
lecz zaszczytne zadanie dla nas. 
młodych przodowników.

„Ślubujemy Tobie Ojczyzno 
oddać wszystkie siły świętej 
sprawie obrony pokoju, strzec

niezłomnie granic Twoich na 
Bałtyku, Odrze i Nysie...“ W al
ce o pokój, w  k tó re j udział bie
rze klasa robotnicza całego św ia
ta oddamy wszystkie swe siły. 
będz:emy b ro n ili granicy na 
Odrze i Nysie jako granicy po
koju. będziemy „ofiarnie służyć 
sprawie rozkwitu l świetności 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej“.

Złożyliśm y Ślubowanie i wy-1 
ruszamy na w ie lką  m an ifes ta -1 
cję młodości na Plac K onsty
tuc ji. Już z daleka widać p ięk
ne domy M DM . dzieło rąk pol- 
sk!ego robotn 'ka. Piękna jest 
M DM . piękny jest Plac Konsty
tucji i piękny jest widok mło
dzieży manifestującej przed to-

warzyszem Bierutem na cześć 
Konstytucji.

Długo w noc żegnała nas W ar
szawa tysiącam i św iateł na 
M DM , Trasie W —Z i osiedlach 

nW ych. W racaliśm y do 
pracy. Żegnaliśmy Warszawę — 
i.i. >acę socjalistycznego k ra ju  
dźw igającą się z każdym dniem 
z ru in, piękniejszą niż była k ie 
dyko lw iek .

Wróciliśmy do naszych zakła
dów pracy witani radośnie przez 
kolegów, podzieliliśmy się z ni
mi wrażeniami ze Zlotu i razem 
z nimi stanęliśmy do realizacji 
słów Ślubowania.
W L A D Y S !.\W  KA C ZM A R EK  

elektryk (lat 18) 
Szczecin

MY -  NA ZAWSZE WOLNI...
Jako cz łonkin i ZM P podpisa

łam zobowiązanie zlotowe i w y 
konałam je z nadwyżką. Pracuję 
też dużo społecznie. Dlatego też 
zostałam delegatem na Z lo t do 
Warszawy. B yło  to dla mnie 
w ie lk ie  św 'ęto i zaszczyt — był 
to najradośniejszy dzień. Z ra
dości podjęłam jeszcze jedno zo
bowiązanie i pomagałam kole
żankom w wykonaniu planu. 
N ie było to ła tw e zadame, drża
łam o to, czy podołam. A łe  my
ślałam wciąż, że mojej matki 
nikt na zloty nie zaprasza', nikt 
jej pracy nie szanował. Praco
wałam dla Ludowej Ojczyzny, 
dla mojej Ojczyzny.

Byłam  bardzo wzruszona, jak  
zobaczyłam Warszawę. Ci, k tó 
rzy nie w ie rzy li w nasze, siły, 
m ów ili — kiedy to ta Warsza
wa z gruzów powstanie. A ona 
buduje się szybko i sprawnie.

Na Złocie poznałam dużo ko
leżanek i kolegów, którzy zostali

tak samo jak ja wyróżnieni, więc 
złożyłam sama sobie zobowiąza
nie, że będę zawsze jedną z nich, 
przodującą robotnicą.

Radość mnie ogarnęła, że tyle 
nas. że naprawdę „w  marszu 
nas nie policzysz“ . Nie w iedzia
łam na co patrzeć i co podzi
wiać. N a jbardzie j podobały m: 
się .pokazy naszych samolotów. 
Szeregami po sześć — w yczy
n ia ły . ta k ;e wspaniałe sztuki w 
pow ietrzu — spadochroniarze 
w yskak iw a li po 10 — 12 osób — 
aż dech we mnie zaparło z po
dziwu.

Wszystko było takie piękne, 
że serce rosło. Bawiliśmy się i 
radowali wspólnie, my — na 
zawsze wolni.

Nigdy nie zapomnę te j ch w ili, 
gdy maszerowaliśmy przez Plac 
K onsty tuc ji. Patrzyłam z bliska 
na naszego ukochanego nauczy
ciela i opiekuna towarzysza 
Bieruta, który stał na trybunie

i cieszył się wraz z nami. Poczu
łam, że potrafię pracować jesz
cze lepiej i wydajniej, aby 
wzmacniać sity naszej Polski 
Ludowej. Jestem dumna, że to 
i ode mnie zależy, że i moja pra
ca dużo znaczy. Składałam Ślu
bowanie z wiarą i wzruszeniem, 
bo jestem ważna, wartościowa i 
potrzebna Ojczyźnie i wciąż my
ślałam o mojej matce, która ca
łe życie uważała się za niepo 
trzebną, słabą.

W isła jaśnia ła św ia tłam i, a 
myśmy śpiewali. Poznałam m ło
dzież Kore i i sama nie w iedzia
łam, ja k  wyrazić swą dumo i 
radość, że oto jestem gospoda
rzem mego kraju i przyjmuję 
drogich gości z daleka. Jeden 
z Koreańczyków wpisał m i na 
pam iątkę: „N iech żyje pokój“ ! 
Ja pamiętam bomby — wpisa
łam m u: „N iech żyje Korea“ !

S TE FA N IA  JABŁOŃSKA
robotnica Picszyckic.j Fabryki 

Zegarów w Pieszycach

Za przykładem uczniów ze Strzelec (Ipolskich

Szkoły zawodowe zawierają umowy o współzawodnictwie

...A  p ra c ą  t m łodz ieżą  n ie  
m a się k to  za jąć .

P rz e w ó d n lc ią c y  k ó ł g rom a d z 
k ic h  Z M P  1 m łod z ież , s łusz
n ie  u w a ża ją , że n ie  ta k  p o 
w in n a  w y g lą d a ć  p raca  a k ty 
w is ty  Z M P -o w s k ie g o  i p rze 
w odn iczącego  Z a rz ą d u  G m in 
nego Z M P .

P rz y z n a je m y  m ło d z ie ż y  g m i
n y  G ro d z ie c  ra c ję  i  p ro s im y , 
a b y  postaw ą  tego „p ra c o w i
te g o  a k ty w is ty “  z a in te re s o w a ł 
się Z a rzą d  W o je w ó d z k i Z M P  
w  K a to w ic a c h .

ST. N O C H C lftS K I4
<

Józef Nowakowski w racał co
dziennie ze szkoły czarny jak 
m urzyn, w  koszuli ciem nej od 
sadzy.

— Cóż w y tam robicie, że je
steś zawsze tak i usmolony? — 
załam ywała ręce matka.

Józek próbował m ów ić o tru d 
nych warunkach, w jak ich  je 
szcze pracuje szkoła, ale to n.e 
przekonywała pani Nowakow
skiej. W reszcie gdy sama w y 
brała się do szkoły, przekonała 
się. że dobrze trzeba się nagło
wić, żeby rozwiązać wszystkie 
istniejące jeszcze trudności w  
szkole. Natrudniejsza była spra
wa kuźni. Nie było dla n ie j p(> 
mieszczenia i musiała mieścić 
się w  warsztacie ,

0  kuźni wszyscy w  szkole od 
dawna już m yśle li. I pewnego 
dnia Ignaś M arc ińsk i o lśn ił 
chłopców niespodziewanym po
mysłem: — A gdyby tak zbudo
wać nową kuźnię?

Ale gdzie? Plac przylegający 
do warsztatu jest własnością 
furm ana.

— Skąd wziąć cegłę?
Długo radz ili chłopcy, ja k  po

konać piętrzące się trudności, aż 
w ym yś lili. — Cegłę możemy sa
mi zdobyć z rozb iórk i. Trzeba 
ty lk o  uzyskać zezwolenie M ie j
skie j Rady Narodowej. Z pla
cem trudn ie j. A le  i na to zna
lazła 'się rada. W łaściciel placu 
zgodził się na wymianę, a Ignaś 
M arc ińsk i I Stach W ojczekow- 
ski podję li się pomóc w staw ia
niu s ta jn i na nowym placu.

1 gdy pewnego dnia Józek 
w ró c ił ze szkoły w całkiem czy
stej koszuli, pani Nowakowska 
zaniepokoiła się. — „Cóż to, nie^ 
pracowaliście dzisiaj?“

— Co mama m ów i! ■— oburzy! 
się Józek. — Dziś właśnie pra
ca szła ja k  z płatka. Zaczęliśmy 
pracować w nowej kuźni.

A le nowa kuźnia to ty lk o  jed
no z osiągnięć uczniów Zasadni
czej Szkoły M etalowo - Budow
lanej w  Strzelcach Opolskich. 
Młodsi koledzy, którzy przybyli 
do szkoły w  nowym  roku szkol
nym, zastali tu w iele urządzeń, 
których rok temu nie było. Za; 
sta li rozszerzone dzięki w y re 
m ontowaniu k ilk u  niezbędnych 
maszyn, warsztaty, odnowiony 
in te rna t, nowe boisko sportowe,

kw ia ty  na dziedzińcu szkolnym 
i w iele innych zmian.

Chłopcy i dziewczęta tej szko
ły w walce o lepsze w arunk i 
nauki i pracy nauczyli się poko
nywać trudności, szanować swo
je wspólne dobro, stali się do
b rym i gospodarzami swojej szko
ły"

Tak było w ubiegłym  roku 
szkolnym. A teraz? Czy zadowo
lą się tym , czego dokonali? Czy 
na tym  poprzestaną?

żebran !e było burzliw e. Dele
gaci dz ie lili się z kolegami do
świadczeniami zlo towym i. Opo
w iada li o wspanialej m anifesta
c ji dziewcząt i chłopców w  dmu 
ósmej rocznicy Odrodzenia. O 
historycznej. niezapomnianej 
ch w ili Ś lubowania na Placu 
K onsty tuc ji. O pow iadali o życiu 
i pracy kolegów z. innych szkól 
i fabryk. A wreszcie o serdecz1 
nym  rozstaniu.

W ystąpił Józek Nowakowski. 
M ów ił krótko. O ciągłym  wzro
ście technik i w m iarę realizac.i 
P lanu 6-letniego. O tym , że aby 
posługiwać się coraz bardziej 
skompl i ko wa nym i maszy nam i .
trzeba coraz więcej umieć. O 
walce o ja k  najlepsze w yko rzy
stanie maszyn, jako form ie przy
spieszenia rea lizac ji Planu 6-let
niego.

— Zobowiązuję się — kończy 
Józek — w  ciągu całego roku 
dobrze się uczyć i podciągnąć 
w nauce słabszych kolegów z 
m oje j klasy, przyspieszyć w y
konanie mojego planu warszta
towego, okrętować okna w sali 
gimnastycznej.

Po nim  występowało jeszcze 
w ie lu  delegatów.

Zobowiązania delegatów po
ruszyły wszystkich.

— Czy mają siedzieć z założo
nym i rękam i, gdy k ra j przeżywa 
tak ważne wydarzenia, gdy za 
parę tygodni ich starsi koledzy 
będą w yb ie ra li posłów do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
wej? Czy mogą milczeć, gdy 
ślubowali" wraz z cala młodzie- 
ż.ą oddać wszystkie siły  dla O j
czyzny? I Ignaś M arc ińsk i. ten, 
k tóry" tak bardzo przyczynił się

du budowy nowej kuźni, w stał 
pierwszy:

— Chłopcy! Czy nie do nas 
także m ów ił towarzysz Bierut na 
Zlocie? S łuchajcie! T rzy dni w 
tygodniu uczymy się pracować na 
maszynach. Dlaczego mamy po
przestawać jedynie na w ykony
waniu planów zakreślonych 
przez szkołę? Czytaliście wszy
scy o współzawodnictw ie na za
sadzie umów, ja k ie  podejm ują 
brygady w  różnych zakładach 
pracy? Czy nie możemy rów
nież zobowiązać się wyprodu
kować w bieżącym roku szkol
nym więcej niż to przewiduje 
plan i wezwać jakąś inną szkolę 
do współzawodnictwa?

B urz liw e oklaski były odpo
wiedzią.

Ta by ł początek.
Na naradzie ak tyw u  szkoły z 

k ie row n ik iem  warsztatu, z dy
rektoram i i nauczycielami zawo
du — zostały przeanalizowane 
produkcyjne m ożliwości warszta
tów  i szczegółowe propozycje 
przedłożono młodzieży całej 
szkoły. Wartość p rodukcji po
nadplanowej w  ro-ku szkolnym 
1952/3 może osiągnąć 98.000 zło
tych.

93.000 złotych zaoszczędzonych 
dla państwa dzięki polepszeniu 
pracy przez 400 uczniów Szkoły 
Zawodowej to poważne, odpo
w iedzialne zobowiązania.

Zobowiązanie zostało podjęte.
Do Zasadniczej Szkoły Zawo

dowej w  Sosnowcu wyruszyła 
delegacja ze Strzelec Opolskich, 
wzywająca młodzież z Sosnow
ca do długofalowego współza
w odnictwa warsztatowego.

Sosnowiec odpowiedział na 
wezwań!e. M łodzież Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w  Sosnowcu 
zobowiązała się przedstaw ić ko
legom ze Strzelec Opolskich 
szczegółowe zobowiązanie pro
dukcyjne.

•Jeszcze podpisanie umów. u- 
stalenię regulam inu współzawod
n ic tw a i praca ruszy pełną pa
rą.

P iękny czyn podjęła młodzież 
ze Strzelec Opolskich. Wykaza-

la ona, że rozumie zadania, ja 
kie staw ia przed nią Ojczyzna 
w  trzecim  roku rea lizac ji Planu 
6-letniego.

W walce o przekraczanie p la 
nu podniesie ona swoje k w a li
fikac je  zawodowe — nauczy się 
w yda jn ie j pracować.

Przykład chłopców i dziew
cząt ze Strzelec Opolskich nie 
został bez. echa. Co dzień dzie
s ią tk i szkół zawodowych idą ich 
śladami.

Jtad/o
Ha dzień 22 w rześn ia  1953 r.

(P O N IE D Z IA Ł E K ) 

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.06, 13.23. 
W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 2X00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n  
c e r t p o ra n n y , 5.45 A ud . d la  
b ry g a d  SP, 5.15 „O rk ie s tra  
i  s o liś c i“ , 6.30 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a . 7.20 P ieśn i ró ż 
n y c h  narodów", 7.35 Tańce  
i p ieân i lu d o w e , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y . 8.CO M u z y k a ,
8.55 A u d . d la  k l. V . 9.15 
P ie ś n i p o ls k ie  w  w y k . J. 
K ło d z ie ń s k ie g o  — b a ry to n , 
9.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
9.50 P rze rw a . 10.55 A u d . d la  
k l .  I,  11.15 M u z y k a  i  a k tu 
a ln o śc i, 11.45 G los m a ja  k o . 
b ie ty , 12.15 N a sw o js k a  n u 
to . 12.43 A u d . d la  w s i, 13.00 
D u e ty  w o k a ln e  w  w y k .  E. 
S z a n ia w s k ie j—so pra n , 13.15 
K o n c e r t  O rk . R ózg i. Ł ó d z 
k ie !  PR  o. d . H . Débucha,
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 G ra  O rk . 
P R  p. d. W ł. G ó rz y ń s k ie 
go. 17.00 S ły n n e  t ra n s k ry p 
c je  s k rz y p c o w e  w  w y k .  I. 
Iw a n o w a . 17.15 G łos m a ją  
k o b ie ty .  17.30 Zespó ł P eś- 
n i  i T a ń ca  A rm M  R adz iec
k i e i p, d. A le k s a n d ro w a , 
17.45 M u z y k a . 18.00 „N a  
s z e ro k im  fcw lecie“ , 13-20 Po 
p o la rn y  koncert, p o p o łu d - 
n io w y , 19.20 „N a  m ło d z ie 
żo w e j a n te n ie “  — aud . sk - 
m u z „  19.50 M u z y k a  tanecz
na. 20.26 W iad . sp o rto w e , 
20 30 M u z y k a , 20.45 A ud . 
d ła  ws*. 21.00 ..A rc y d z  
m u z y c z n a  sa d la  w s z y s t
k ic h “ —aud s ł.-m uz . w  oprać . 
H . S w o łk ie n ia , 2147 „L o b 
b y “  — fragm ,. rep . M. W a 

p le w a ,  22.03 G ra  O rk . T an .
P R  t>. d. J. C a lm e va. 2*>.30 
P o lska  m u z y k a  s y m fo n ic z n a .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega 
sob ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  
p ro g ra m ie .

Mój udział w kampanii wyborczej

Potrafię walczyć z każdym kto chciałby odebrać moje prawa
-  mówi Jan Malerski z POM Pieniężno

Chcę przytoczyć fa k t z własnego życia.
Jestem m łody, ale jako dziecko bezrobotnego 
przed wojną m usiałem  służyć u ku łaków  
Nie było wówczas m ow y o nauce, o spra
w ied liw ości, o ja k ie jk o lw ie k  opiece nade 
mną, o ochronie przed krzyw dą, przed w y 
zyskiem.

N ik t mnie nie p o tra fi dziś zmusić bym 
pracował na kułaka. N ik t nie po tra fi ode
brać m i tego, co dała m i władza robotniczo- 
chłopska, Gotów jestem do w a łk i przeciw  
każdemu mojemu wrogowi.

M oją pracą pomnażam bogactwa naszego 
k ra ju , całego narodu. Wzmacniam siłę m oje j 
w ładzy ludowej. Dziś moja ojczyzna nie jest 
już  kra jem  bezbronnym. Na straży je j w o l
ności, bezpieczeństwa stoją m ilion y  ludzi ta 

k ich ja k  ja. ludzi pracy po raz pierwszy od
pow iedzialnych za losy swego kra ju .

Po w yzw oleniu zacząłem pracować. Póź
n ie j poszedłem do wojska. Za m oią sumien
ność zostałem odznaczony Odznaką Wzoro
wego Żołnierza. Nosze ją  z dumą.

Dziś pracuję w  PO M -ie Pieniężno i jestem 
zadowolony, gdyż pracuję nad przebudową 
naszej po lskie j wsi.

Jestem pełnoprawnym  obywatelem. Mam 
24 lata I pierwszy raz w  m ym  życiu będę 
w yb ie ra ł posłów do Sejmu, k tó ry  będzie 
dzia ła ł w  interesie robotn ików  i chłopów 
w  moim interesie.

Będę lepie j pracował. Będę zachęcał do 
lepszej pracy innych. Nasza praca — z na j
lepszymi naszymi ludźm i na czele — tworzy 
nową h istorię  wo lne j, s ilne j Polski.

Wyjaśniam jakiś sa cele i obowiązki każdego Polaka patrioty
-  mówi Stanisław Urbaniak, elektromonter ZPB im. Narnama w loifzi

Jestem elektrom onterem , pracuję także 
społecznie. Po ukończeniu kursu d’a ag ita
torów . zostałem powołany na stanowisko k ie 
row n ika  pracy m asowo-politycznej w okresie 
przedwyborczym . Dotychczas brałem udzia ł 
w przeprowadzaniu w yborów  do Obwodowe
go K om ite tu  F rontu  Narodowego. Dalsza m o
ja  praca będzie polegała na uśw iadam ianiu 
i w y jaśn ian iu  ludziom  obowiązków każdego 
dobrego Polaka-patriot.y.

Już nawet teraz ludzie zwracają się do 
mnie z różnym i pytan iam i. Na przykład p y 
ta li mnie, dlaczego m ów i się o podnoszeniu 
stopy życiowej mas, a są różne trudności, 
brak jest często n iek tórych artyku łów . Ja 
zaś, wyjaśnia łem , starając się dać konkretne 
przyk łady. Porównałem obecne czasy z cza
sami przedw ojennym i, k iedy duża część lu d 
ności była pozbawiona pracy i żyła w nędzy.’ 
Dziś każdy obywatel ma prawo do pracy

i wypoczynku. Mamy zorganizowaną sieć 
wczasów pracowniczych, akcję «ocjalną. 
opiekę nad m atką i dzieckiem, a program 
wyborczy F rontu Narodowego m ów i o tym. 
że wszystkie te świadczenia będą coraz bar
dziej rozszerzane. M am y w iele na to dowo
dów w  samej Łodzi — powstaje w ie lk ie  osie
dle robotnicze na Bałutach, w dzieln icy, k tó 
ra jest straszną pozostałością kapitalizm u. 
M iasto ’otrzym a wodę. bo powstaje w ie lk i 
wodociąg P ilica-Łódż.

Tak wyjaśniam  i będę w yjaśnia ł nasze cele 
i zadania. Będę w yjaśnia ł, że F ront Narodo
w y skupia wszystkich ludzi, którzy walczą 
o to, żeby Polska była piękniejsza i s iln ie j
sza, którzy nie dopuszczą, by pow tórzy ł się 
rok 1939. nie dopuszczą, by im peria liśc i ame
rykańscy i ich pachołkow ie h itlerow scy pod
nieśli rękę na nasz kra j. ,

Jak b iu letyn  ZP ZM P w Brzezinach  
p o m ag a  w pracy z m łodzieży

Biu le tyn, o k tórym  pisze w swoim artyku le  foto. T. Mazurk iew icz z Zarządu Powiatowego  
ZM P w  Brzezinach, by l  dużą pomocą w  prowadzeniu w okresie Z lo tu  pracy wychowawczej 
i organizowaniu przodownictwa wśród młodzieży na ich terenie. Sprawiła  to jego ciekawa 
fo rm a  i  atrakcy jna treść. Doświadczenia, których dopracowali  sie towarzysze z 7,p Z M P  
to Brzezinach pow inny wykorzystać nasze instancje ZM P-ow skie obecnie w  czasie kampanii 
wyborczej,  a tak ie  na stałe, jako nową i c iekawą formą pracy propagandowej i wychowaw
czej wśród młodzieży. (red.)
Pierwszy num er b iu le tynu  

w yda liśm y we dwóch. Następ
ny num er w ydaw a ł już cały 
ak tyw  ZP ZM P z udziałem je 
dnego rysow nika. Chcąc spopu
laryzować tę pracę, toczyliśmy 
dyskusję nad b iu le tynem  na 
w ie lu  kołach ZM P i w  Zarzą
dach G m innych. P row adziliśm y 
indyw idua lne  rozmowy z m ło
dzieżą. W tedy dopiero zaczęiy 
do nas napływać koresponden
cje. Obecnie przybywa ich o-

koło pięć w  przeciągu dwóch 
tygodni. Poza tym  jako  K om i
te t ' redakcyjny w ystąp iliśm y z 
wnioskiem  do Zarządu Pow ia
towego. aby każdy ins trukto r 
bodący w terenie, po przyjeż- 
dzie pisał swoje spostrzeżenia 
i uwagi o swojej pracy w  fo r
mie a rtyku łu  Obecnie jest to 
realizowane w pełni i daje do
bre w yn ik i. W toku pracy K o 
m ite t nasz zw iększył się i w 
skład jego wchodzi obecnie 5

Ruszył pierwszy zespół maszyn 
przędzalni cienkoprzęónej w Andrychowie

20 bm. ruszył pierwszy zespół 
maszyn w w ielkiej hali nowej 
przędzalni cienkoprzędncj w 
Andrychowie. Popłynęły p ie rw 
sze tysiące m etrów  przędzy.

Budowniczow ie andrychow - 
skiego kom binatu bawełniane
go w  pe łn i zrea lizow ali swoje 
zobowiązanie podjęte w  celu 
poparcia Program u W yborcze
go F rontu Narodowego i na 
cześć X IX  Zjazdu WKPCbh W 
przededniu wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
w ej w  służbę gospodarki naro
dowej włączył się nowj’, potęż
ny obiekt.

W spaniałe sukcesy odnosiła 
j brygada m onterska Benedykta 
| Jakubowskiego i Z M P -ow ski 
j zespół Erwina Słpca. Przykład 
! pełnej zapału pracy m ajstrów  
i Stanisława Wieroszczaka. T a

deusza Stuehlika i Antoniego 
j Mieszczaka m obilizow ał całą 
| załogę.

Po uruchom ien iu pierwszego 
| zespołu przędzalni załoga we 

wzmożonym tempie m ontu je  
dalsze zespoły. Drugi zespól m a
szyn znajduje się już w rozru
chu. postępuje naprzód montaż 
trzeciego. Oba one ruszą jesz
cze w  tym  roku.

Załoga slalku „Wilhelm Pieck” 
zwiedziła Kraków. \owg Huto i (łśwtęcim

Po zwiedzeniu W arszawy za
łoga statku szkolnego m ary
n a rk i handlow ej NRD „W il
helm Pieck". przybyła  do K ra 
kowa, serdecznie w itana przez 
przedstaw icie li społeczeństwa.

Zwiedziwszy m iasto i jego 
zabytki, m arynarze niemieccy 
uda li się do Nowej Huty, gdzie 
spo tka li się z. młodzieżą.

Dziękując za gościnne przy
jęcie, towarzyszący załodze 
sta tku sekretarz Centralnej 
Rady FDJ Manfred To.nuschat 
pow iedzia ł m. in.:

„N io  m am y wprost słów u - 
znania dla waszych wspania
łych  osiągnięć. W idzie liśm y 
Warszawę, k tó ra  nas oczaro-

| wała pięknem M D M , M arien- 
j sztatu i trasy W — Z, a to co 
! zbudowaliście już  tu ta j w  No- 
j we.i Hucie świadczy o Waszym 
I w ie lk im  entuzjazm ie pracy i 
j gorącej m iłości dla Ludow ej 
j O jczyzny. Odbudowa Warszawy 
; i Berlina, budowa Nowej Hu- 
i ty i setek nowych zakładów 
| pracy vv Polsce i NRD, jest 
| symbolem pokojowego budów* 
j nictrra. które możliwe jest tyl- 
! ko w krajach budujących szezę- 
i śliwą, socjalistyczną przysz
łość“.

Zegnani serdecznie kw ia tam i 
przez m łodych budowniczych 
Now ej H u ty  goście w y jecha li 
do Oświęcim ia, gdzie zw iedzili 
muzeum.

osób oprócz pracow ników  ZP 
| ZMP, w’ tym  dwóch rysow n i

ków.
Doświadczenia z poprzedr.ie- 

! go okresu wydawania b iu łe ty - 
j nu wykazały nam, że treść je -  
j go podzielić należy na trzy  za- 
j sadnicze działy.

Pierwszy dział obejmować bę
dzie zagadnienia polityczne. 
Będziemy je komentować oraz 
określać zadania, jakie wypły- 

I wają stąd dia ZM P.
Drugi dział obejmować bę- 

j dzie zagadnienia dotyczące w y- 
j miony doświadczeń w p rac y  

między brygadami, racjonali
zatorami, nowatorami, prete- 

! gentami, agitatorami. Zarząda
mi Gminnymi.

W  trzecim dziale będziemy 
piętnować bum-Iantów, braki I 
błędy w pracy organizacji 
ZMP-owakich.

W ja k i sposób b iu le tyn  oo- 
; maga nam w pracy z m łodzie- 
| żą?

— Z chwilą rozpoczęcia w y
dawania biuletynu wzmogła się 
aktywność kól ZMP. Zaczęły 

| one stosować te formy pracy,
0 których pisał nasz biuletyn, 
np. hasła umieszczone w biu
letynie miodzie/, malowała na 
plotach 1 domach.

Zarząd pow ia tow y zorgani
zował np. wzorcową wieczornicę 
w spółdzielni produkcyjnej Ł a
zowska Wola. Napisaliśm y a 
n ie j w biu le tyn ie . Kola i Zarzą
dy Gminne ZM P podchwyciły 

| tę formę i stosują ją począwszy 
od pracy przcdzlotowej.

Na wieczornicach tych mło
dzież zapoznaje się ze wszyst
kimi zagadnieniami jakie nas 
nurtują, wymienia doświadcze
nia, uczy się poprzez czytanie ł 

i dyskusję nad książkami, recy
tuje, śpiewa i tańczy. W gmi
nie Mroga Dolna np. wieczór - 

j nice są organizowane co drugi
1 dzień. Wieczornice omawiają 
i sprawy o d s ta w y  zboża, przeję
cia Szefostwa nad lotnictwem,

j wyborów iip. Poza tym mło
dzież i aktywiści wy stąpili z 
inicjatywą tworzenia grup re 
dakcyjnych przy Zarządach 

; Gminnych ZMP.
T. M A Z U R K IE W IC Z  

Zarząd Powiatowy ZM P  
Brzeziny, woj. Lodź
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O lejn iczak zamiast odpowiedzi podał 
posmarowaną k rom kę : — Jedzcie ja k 
by b u rkn ą ł — głupiś.

C hw ilę  m ilcze li siorbiąc z kubków  
wrzącą praw ie  kawę.

B y ło  ciemno, do kresu ciemności 
ostatn ich, schyłkowych i pow ietrze na 
da lekich roztoczach w ib row a ło  tym  sa
m ym  tęsknym , jednosta jn ie  n isk im  
dźw iękiem , k tó ry  p rzyw o ływ a ł na pa
mięć bęben, f ilm  o A fryce, mroczne 
m urzyńskie  tam-tam...

— W idocznie każdy musi wszystko 
przeżyć od nowa — rozm yślał na gios 
O lejn iczak. — Bodaj w skróceniu, w 
przyb liżen iu, ale musi. Sam! Na słowo 
nie  wierzy... „Także przeciw m nie :“ 
N ie mogę. choćbym nawet chciał y Toć 
w  waszym w ieku byłem ja k  wy Czasy 
też by ły  gorące: dziewięćset p ią ty  rok ! 
W ierzyłem  w te rro r i w akcję bojową 
Ruch masowy, uśw iadom ienie, organi
zacja, dyscyplina — nie. tego się nie do
ceniało, to się m ia ło  za rzecz nieko
niecznie szkodliwą, ale niemocną, za 
ta k i spirytus bez alkoholu.. W „K rw a 
wej Środzie”  brałem  udzia ł — może 
słyszeliście? — m ia ł W łocławek taką 
środę Policm ajstra  w tedy zabiliśm y 
i naczelnika ziemskiego. Potem by ły  
różne eksy, no i ten napad na pocztę

lipnowską pod Fabiankam i. Tam kozacy 
nas postrze la li, towarzysz m ój oberwał 
w  pierś, szczęściem doktor jeden, Chro
botek, wyra tow ał...

— D ług i ja k  czapla, cienkosz, w oku
larach?

— Tak. Znacie go?
— Znam. Leczył mnie, ja k  chorowa

łem na ślepego kura  Mieszka koło nas, 
pod Rzekuciem. Domek sobie postawił, 
stary kawaler.

—• W tak im  razie m usicie też Dójm y 
znać Pamiętam z tam tych lat, że to 
gdzieś za Rzekuciem. B ia ły  pałac nad 
W isłą, park i sad owocowy do samej 
wody — wszystko hrab iów  Dojm uchow- 
skich.

^ — Pałacu ju ż  nie ma. Spalony w cza
sie w o jny. A sad, owszem, ocalał. Szwa
gier o>ca dzierżaw i, ścierwo jak ich  ma
ło. Ja bym ich wszystkich powystrzelał!

— Kogo mianowicie?
— A tych Do.jmuchowskich ze szwa

grem. Sztajnhagenów i innych. Całą 
burżuaz.ię!

— Cóz i we m nie kiedyś coś podob
nego k ip ia ło , ale w porę się połapa
łem, że nie tędy droga. G ąbiński też 
zaczął od strzelania, Sumczaka prze
cież zabił przez zemstę. A jak skoń
czył? Nie, tu nie ma innego końca:

albo człowiek, zrozumie, że nic w  po
jedynkę nie zrobi, albo się wreszcie 
spodli... Podrzućcie no lep ie j do ogni
ska.

Szczęsny zdją ł niepotrzebny już  t ró j
nóg, nakład! faszyny. Ogień znów bu
chnął, ośw ietla jąc postać skuloną, o ko
lanach sterczących wysoko i  tw arz 
tuż przy kolanach.

— Równowagę macie zachwianą.
Zabrzm iało to z lekarska, ja k  dia

gnoza.
— O czym mówicie? Że jestem nie

zręczny czy co?
— Nie o tym . Nad podziw zręczni 

jesteście. M ówię, że — nienawidzicie. 
Ociekacie wprost nienawiścią.

— Ależ nie będziecie m i chyba pra
w ili o m iłości bliźniego?

— Nie, óie będę. M iłość ewangelicz
na, towarzyszu, jest nierealna i po li
tycznie szkodliwa. W ygodna dla posia
daczy i trzym a się ich propagandą, w 
Piśmie t.yiko, nic więcej. Od tego sta
nowczo m usim y się odciąć. A le  niena
wiść do wroga i m iłość człowieka, gdy 
jest człow iekiem , to są, wiecie, dwa 
skrzydła. Gdy oba są rów nie mocne, 
w tedy • ma się lo t wysoki, silny lot. a 
gdy jedno szwankuje, to się ty lk o  pod- 
fruwa.

— I ja podług was jestem taki ptak 
kaleki? O jednym  skrzydle?

— Tak m i się wydaje. Zżera was 
nienawiść, spalacie się w niej. A co 
wam przybywa z m iłowania? ¡Nic. bo 
nikogo naprawdę nię kochacie.

— N ie wiadomo.

— Wiadomo. Nawet uczucie dla na j
bliższych jest u was jakieś bezwładne. 
Coście nó przyk ład zrob ili, żeby siostrę 
uśw iadom ić, żeby ją  w yrw ać z ciemno
ty  i  opuszczenia?

Szczęsny znów drgnął. Zacinając się 
w sobie — wszystko wie. psiakość, od 
Staszka pewnie! — odrzekł niechętnie:

— Próbowałem. Na nic tu uśw iado
mienie.

— Toście słabo próbowali. A  B a ju r- 
ski? Nauczyliście go czytać? Nie, pa
trzyc ie  bezczynnie, jak  towarzysz — 
w y ją tkow ych  zdolności towarzysz! — 
wciąż jest analfabetą.

— K iedy on się nie daje. Nam aw ia
łem. „Jak  mnie zamkną — powiada — 
w un iw e rku  z kra tkam i, w tedy -wezmę 
się do nauki".

— S łuchajcie, czy naprawdę nie mo
żecie spojrzeć na siebie sam okrytycz- 
nie? Przecież ja wam pomóc chcę. Nie 
podzielam zdania towarzysza Periikow - 
skiego, raczej jestem z Dobiszewskim 
Zabiliśc ie z myślą o p a rtii i — ja k  się 
okazało — rzeczywiście prowokatora, a 
że na własną rękę, na w aria ta  — to 
można jeszcze wybaczyć. A le razi mnie 
wasz stosunek do życia i ludzi. To me 
jest dobra postawa pa rty jna .

— N ie rozumiem. Czy ja czego nie 
wykonałem ?

— Znów to samo. Eh, towarzyszu, 
towarzyszu... Wszystko wykona liście 
znakom icie wykonaliście, ty lk o  czło
w iek wam uciekł!

—■ Człowiek? Co ma p ie rn ik  do w ia
traka?

— Ma — cia ł tym  słowem. Tw ardo 
wypadło, bezwzględnie.

Wciąż siedział obejm ując kolana, ty l
ko głowę uniósł wyżej, da le j od dymu 
ogniska i b łysk i drża ły p łynną czer
w ienią na zadartym, golonym podbród
ku, na wąsach szpakowatych, rosną
cych po prostu, bez górnych am bicji. 
O strym  podbródkiem  ja kby  się wysta
w ił na Szczęsnego.

— W alczym y o kom unizm . Jak wy 
to sobie wyobrażacie? Jak re k ru t! Od 
zadania do zadania, tu służba, a tam 
wychodne... Otóż muszę was zm artw ić: 
nie ma wychodnego! Walczyć, new^t 
zginąć — to jeszcze nie wszystko i to 
jeszcze nie na jtrudnie jsze, A le  zawsze, 
przez całe życie iść kom unistycznie, 
bez ugody i z gorącym sercem — ba, 
to dopićro zadanie pa rty jne ! Żeby na
wet tak i Korbal, któregoście przegonili, 
żeby nawet tak i łobuz m usia ł w końcu 
zakląć: „Cholera, jednak to są lepsze 
ludzie !“  M yślic ie  może: „E. takie  tam 
giędzenie!“ A ja wam zaraz przykład 
dam, bardzo b lisk i przykład, że to się 
wszystko wiąże i ma sku tk i praktycz
ne. A le w p ierw  zapalim y

Znów wzię li po szczypcie z blaszane
go pudelka z b ia łym  »¿krętem i kap i
tanem na wieczku. S kręcili. Szczęsny 
podał trzaskającą iskram i gałązkę. Sta
ry  p rzypa lił.

— Lat temu dziesięć, albo dwanaście, 
w każdym razie- w pai-ę la t po powro
cie z katorg i, idę u licą do „Pracy", 
k tóra nie była wtedy połączona z „P rzy 
szłością“ , is tn ia ła  jeszcze osobno — 
wiecie?

—  Wiem.
— A więc idę do zarządu, zamyślo

ny, bo nasze spółdzielnie zaczęto już 
gnębić, a tu z bram y w y la tu je  ja k iś  
berbeć i za mną: „T u tk a  słomiana — 
krzyczy — tu tka  słom iana!“  K to  go wie, 
dlaczego a ku ra t „ tu tk a “ , aie drze się 
na całą ulicę, w yk rzyw ia  się i prze
drzeźnia m ói chód. Przystanąłem. 
„M asz rację, chłopcze — mówię — co to 
za nogi?" Pokazuję mu i sam się dzi
w ię: „S felerowane. pokręcone jak  stare 
ko rze n ie — wstyd patrzeć. N ie można 
porównać z tw o im i — prości otkie. świe
żutkie, wyścigowe nogi. słowo daję! 
A le  wiesz co? Z tak im i chorym i noga
m i ludzie też muszą jakoś żyć No. po
wiedz sam. czy nie muszą?" Pogadałem 
z n im  — ju ż  mn:e nie przedrzeźniał. 
N aza ju trz  znów -spo tykam  go na Fie- 
ka rsk ie j. bo to na P iekarskie j było. on 
tam m ieszkał Czapkę, widzę, zdejm uje 
i nieśm iało „Dzień dobry, panie O le j
n iczak“ . Już się dowiedział, bystry 
chłopak „Dzień dobry jak się masz, 
Paw ełku?“  „N ie. ja jestem Staszek“ . 
„W ybacz, nie poznałem się, a to rzeczy
w iś c i  leos7e im ię“ .. Take-m y sie ze
tknę li. W krótce i ja sie o nim  dowie
działem . kuchark i jednej syn. nieślub
ny. M atka na służbie, sam się chowa 
S potyka liśm y się od czasu do czasu, 
n iekiedy cukierka dawałem, ale nie dla 
cuk ie rków  ze mną trzym ał, nie! Pod
rósł. zaczął mnie odwiedzać Książki 
mu dawałem  ża czyta ne m  nie prze
padał, za to słuchać lu b ił ogromnie. 
Skontaktowałem  go potem z młodzieżą.

* (c. d. n.)
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W pudełkach od zapałek, w  ok ładkach książek 
sity szpiegowskie meldunki zabójców Stefana Martyki

do ambasady ani ery kańskiej
W drugim dniu procesu Sąd zak»ńc/\ł przesłuchiwanie oskarżonych i przesłuchał świadków

[.,Poda!my sobie błoń, aby osiągnąć porozumienie"
Delegacja Izby Ludowej HDD 

u przewodniczącego Bundestagu
Wiceprzewodniczący Izby Ludowej NRD Hermann Matern  

Po przybyciu do Bonn złożył wobec przewodniczącego Bun
destagu Ebiersa oświadczenie ora-z wręczył mu p:svno Izby  
Ludowej NRD.

W  drugim dniu procesu członków bandy terrorystycznej — 
tnorderców Stefana M artyki, Wojskowy Sąd Rejonowy w VVar- 
Szawie przesłuchał ostatnią z oskarżonych Marlę Karską oraz 
szereg świadków.

Osk. M aria  Karska, b. obszar-1 wie. Mego męża zabrano do 
raczka — żona sanacyjnego o- \ Omegi, a nas do pogotowia na 
ficera , b. obszarnika, przyzna- ulicę Hożą. Tam  stwieidzono, że 
je  się do wszystkich zarzutów ! gospodyni miała sześć czy sie-
aktu  oskarżenia i w yjaśnia, że 
główną je j czynnością w ban
dzie, do k tó re j zwerbowała ją 
w , 1950 r. Metzger, było u trzy 
m yw anie kon taktu  z apibasadą 
am erykańską w Warszawie. Do 
ambasady tej przekazywała ona 
zebrane przez członków bandy 
m a te ria ły  szpiegowskie, ponad
to zaś sama zbierała in fo rm acje 
wyw iadow cze oraz przechowy
w a ła  u siebie broń i pieniądze 
bandy.

Prokurator: Z ja k ie j dziedzi
ny  by ły  te wiadomości?

Oskarżona: Ze wszystkich — 
W ojskowej i ekonomicznej.

K arska zeznaje da le j, że 
wśród przekazywanych do am
basady am erykańskie j materia-

d mi ran 6-centymetrowej dłu
gości.

M iała również wstrząs inózmi. 
Ja miałam jedną ranę ciętą i 
odprysk kości czaszkowej.

Chciałam powiedzieć — m ówi 
r.dt zakończenie -wyeh zeznań 
Zofia M artyka wśród głębokie
go wzrus nia zebranej na sali 
publiczności — że mordercy 
wchodząc do naszego cichego 
domu odebrali życie nieskazitel
nemu. czystemu człowiekowi, 
człowiekowi niespotykanej do
broci i wrażliwości, skrom
nemu pracowitemu, człowie
kowi sztuki i nauki, gorą
cemu patriocie. Odebrali mu 
życie niszcząc tym samym mnie 
i nasze idealnie szczęśliwe mał-

łć w , na jważnie jszy był memo- i żeństwo. Nie ma chyba ezłowie- 
r ia ł bandy. W tłum aczeniu te- -n a  świecie, c. ującego po ludz- 
go m em oria łu  skierowanego do I ku. który by nie otrząsnął się ze
szefa sztabu bloku a tla n tyck ie 
go na ręce ambasadora USA w 
W arszaw ie oskarżona — jak

zgrozą przeciwko temu“.
Następnie z łoży li zeznania 

j  św iadek Kazimiera Magierska,
przyznaje — brała bezpośredni : gospodyni w  domu M a rty k i i 
udzia ł. W iadomości szpiegów- I św iadek Bolesław Młoźniak —
skie przesyłane by ły  do amba
sady am erykańskie j w ok ład
kach książek za pośrednictwem 
b. pracownic ambasady: Skar
żyńskiej i de Caliier.

Prok.: Od kogo oskarżona do
stawała te książki?

Osk.: Od K rys tyn y  Metzger. 
Dałam  je  p. Skarżyńskie j z. proś 
bą. aby lis ty , które były w 
książkach oddała w  ambasadzie 
am erykańskie j na ręce sekreta
rza ambasady lub  ambasadora.

Prok.: Czy oskarżona sama 
zbiera ła wiadomości szpiegow
skie?

Osk.: Owszem. Z Narodowe- 
gc Banku Polskiego z Departa-

dozorca domu. w  k tó rym  za
m ieszkiw a ł M artyka .

Zeznania dalszych świadków'
— doprowadzonych z więzienia 
członków bandy, u ja w n iły  szcze
góły zbrodniczej działalności 
bandyckie j szajki. Raz jeszcze
— zeznaniami św iadków  dob it
nie scharakteryzowane zostały 
cele i działalność bandy. Wojna
— na to liczy li, a w międzycza
sie napady, rabunk i, zbieranie 
m ateriałów ' szpiegowskich — 
tym  zaskarbić sobie chcie li sym 
patię sw'ych pro tektorów , uzy
skać m iano go rliw ych służalców 
am erykańskiego im peria lizm u.

Zezniania składa Marian Bor- 
tko. Zwerbowany został do nie

pracowała w  Narodow ym  Banku | In form acyjnego ambasady USA 
Polskim , m im o iż zaprzecza j pani Frances W hitlesey.

m ontu Zagranicznego. Dotyczyły iega[nej organ izacji przez Cieś- 
one eksportu i im portu. Poża , laka; om aw ia  on działalność

m Prosiłam o nie pracownicę ^ anrj v miejsca dokona
l i  o I.- i t U  o 11 m *-v U fo  mi 1.- «•»Banku Halinę Wańkowicz. i nych napadów' rabunkowych i

Po przesłuchaniu oskarżonych terrorystycznych. Nieudane ńa- 
Sąd o tw orzy ł postępowanie d o - i pady na funkc jonariuszy MO w 
wodowe. P ici wszą ze św iadków  Bielsku i Katowicach m ia ły  na 
składa zeznania Zofia M arty- i celu obok te rro ru  rów nież zdo- 
ka — wdowa po zam ordowanym  [ bycie broni, 
przez oskarżonych artyście, k tó- ! "jsrie ty lko  jednak napady m ia
ra przedstaw ia Sądowi tragiczne : ly  być źródłem zaopatrzenia 
okoliczności zabójstwa je j męża. j bandytów w' broń. Również i na 

„9 września ub. roku — wśród j tym  odcinku oczekiwali pomocy 
głębokie j ciszy na sali m ów i | od am erykańskich pro tektorów  
św iadek — do pokoju, w któ- Prokurator: Czy wam  Cieślak 
rym spałam, weszła gospodyni j m ów ił coś o zrzutach?
zawiadamiając, że do mego mę
ża przyszli jacyś panowie, któ
rzy również chcą w idzieć się ze 
mną. W otwartych drzwiach ja 
dalni zobaczyłam stojących 
dw;óch młodych łudzi. Wyszłam
do nich. Zapytałam się czego pa- | j Vch zrzutów?

Sw. Bortko: Owszem. Raz mi 
wspom niał, że dostał polecenie 
z W&rszawy. że ma przygotować 
miejsce na zrzuty, ja k ie  m ają 
się odbyć.

Prok.: K to m ia ł dokonywać

nowie sobie życzą. Na to jeden 
z nich, jasny blondyn, bardzo 
spokojny, opanowany, uprzejmy, 
uśmiechnięty, odpowiedział: „M y  
jesteśmy z Z M K “. Cóż to jest

Sw.: Zrzuty  m ia ły  być z Am e
ryk i.

Następnie zeznaje inny  czło
nek bandy, syn sanacyjnego 
oficera, świadek Jan Btyskosz.

takiego ZM K? zapytałam. On Został on zwerbowany do bandy
z oburzeniem mówił: „Pani nie 
wie co to jest ZM K? — To pa-

w m aju br. B ra ł udział w k ilk u  
napadach, m. in. w napadzie na

n i pozwoli ze mną . W yszłam z adwokata Branickiego, na adw 
m m  do przedpokoju i wszystko Buszkowskiego oraz w nieuda-
zaczęło się dziać momentalnie. 
Chwycił mnie ręką za twarz, a 
drugą ogłuszył. Nie pamiętam 
już jak się znalazłam znów w 
jadalni. Odzyskawszy trochę 
przytomności czułam, że cisnął 
mną o ziemię. Upadłam twarzą 
do podłogi i leżąc już na ziemi 
zostałam jeszcze uderzona dwu
krotnie w głowę czymś tw ar
dym bardzo mocno YVtedy usły
szałam z gabinetu przeciągły, o- 
kropny krzyk mego męża. To 
mnie otrzeźwiło, podniosłam się. 
Nikogo już w pokoju nie było. 
Zobaczyłam, że gospodyni ocie
ka krwią, dosłownie chlustała z 
niej krew z głowy, z twarzy, z 
rąk. Poczułam, że ze mnie rów
nież płynie krew  

Weszłam do pokoju mego męża.

nym napadzie na posła Dobro-

Jak zeznaje, uczestniczył 
rów nież w  nieudanych próbach 
rozbrojenia m ilic ja n tó w  i  żo ł
nierz-

Świadek Wanda Polankie-
wicz, k tó ra  w czasie okupacji 
należała do A K , a po w yzw ole
niu była łączniczką bandy, ze
znaje, że na polecenie Tom a
szewskiego prowadziła w yw iad 
oraz dostarczyła osk. Metzger 
bronk

Świadek Anna Przyczynek.
również łączniczka bandyckie j 
szajk i, zeznała, że bra ła udział 
w m orderstw ie  Stefana M a rty 
k i, obserwując ulicę w  czasie

swej przynależności do bandy, 
stw ierdzą jednak, że zbierała 
dla oskarżonej K a rsk ie j w iado
mości szpiegowskie z terenu tej 
in s ty tu c ji. In fo rm a c je  te do ty
czyły n iek tó rych  dziedzin eks
po rtu  i im portu .

Otton Pilecki, bra t osk. M etz
ger, zwerbowany przez siostrę 
do bandyckie j szajki, zeznał, że 
zbierał dla bandy szpiegowskie 
in form acje . M. in. przekazywał 
on w iadomości dotyczące roz
mieszczenia n iek tó rych  ob iek
tów wojskow ych. Przekazywał 
on również wiadom ości do ty 
czące ruchu pociągów i rozm ie
szczenia jednostek w ojskow ych.

Świadek Jadwiga Janiszow
ska, m im o młodego wieku,' ma 
za sobą już „bogatą“  przeszłość. 
Za okupac ji członek A rm ii K ra 
jow e j, po wyzw oleniu przeby
wała w  Niemczech, następnie 
we Włoszech w  I I  korpusie A n 
dersa, a potem w  A n g lii. W iosną 
1951 r. zwerbowana została do 
bandy, pełn iąc tam fun kc ję  łą 
czniczki.

Następnie śwT. Janiszewska ze
znaje o dokonanych przez ban
dę napadach na pocztę na Sa
skie j Kępie, na spółdzielnię przy 
ul. G rochowskie j, na spółdziel
nię w- Rudzie Ś ląskie j oraz na 
kasjerkę szkoły w  Zabrzu.

Świadek Janiszowska — ja k  
w yn ika  z je j zeznań -*• nie ty l 
ko była 
członkam 
powierzono je j łączność pomię
dzy bandą a ambasadą ame
rykańską, Za je j pośrednic
twem  przekazywane by ły  am 
basadzie zebrane przez bandę 
m a te ria ły  szpiegowskie; Zapyta
na w  ja k i sposób przekazywała 
ambasadzie in fo rm ac je  świadek 
podaje, iż przekazywała je w 
pudełkach od zapałek. W  tej 
fo rm ie  świadek 5 -kro tn ie  prze
rzucała ambasadzie zebrane ma
te ria ły

Świadek Joanna Skarżyńska,
żona sanacyjnego, m ajora uia 
nów, wyższe studia ukończyła w 
W arszawie. Po w o jn ie  pracowa 
ła w Ośrodku In fo rm a cy jnym  
ambasady am erykańskie j w 
W arszawie. Św iadek zeznaje, że 
oskarżoną K arską poznała jesz
cze przed wojna w jednym  z ma 
ją tk ó w  obszarniczych pod San
domierzem. W październiku 1951 
roku Karska prosiła św iadka o 
przekazanie książki do amba
sady am erykańskie j. .

Prok.: Jaka to była  książka? j
Sw.: To była książka dziecin- j 

na. K arska m ów iła , żeby oddać i

K ole jne zeznania składa żo
na przywódcy bandy „Jana“  — 
Tomaszewskiego — Aniela So
bota. Zeznaje ona, iż mąż je j 
Żenon Sobota należał w  czasie 
okupac ji do A K . Został on are
sztowany przez gestapo w sku
tek, ja k  tw ie rdz ił, denuncjacji, 
iż należy do A K .

Prok.: Jak długo siedział w 
gestapo?
■ Swiad.: Bardzo kró tko . By! 

aresztowany w czwartek, a w 
piątek już został wypuszczony.

Jak podaje dalęj świadek, Ze
non Sobota używ ał później na
zw iska Tomaszewski.

Świadek Jerzy Kurzempa —
syn organisty ze Zw ierzyńca 
n. W ieprzem, członek bandyc
kie/] szajki, na pytanie p roku ra 
tora w  ja k ich  okolicznościach 
nastąpiło aresztowanie świadka, 
w yjaśnia, iż aresztowany został 
w  dn iu  2 lipca w  Zw ierzyńcu na 
plebanii m iejscowego księdza, 
gdzie mieszkał razem ze swym 
ojcem? Aresztowanie nastąpiło 
rano gdy spal na strychu ch le
wa wraz z przywódcą bandy 
,.Janem“ -Tomaszewskim . O bu
dził ich rano m ilic ja n t, k tó ry  
wezwał obu bandytów  do pod
niesienia rąk. „.Jan“ wyciągnął 
p isto le t i s trze lił do m ilic ja n ta  
M ilic ja n t odpowiedział strzała
m i. Św iadek m ów i, że wraz

z „Janem “ rzuc ili się na tych
m iast do ucieczki przez dach 
Tomaszewski rozkazał K u- 
rzempie. by wyskoczył, bojąc 
się skakać pierwszy. W chw ili 
gdy Kurzem pa znalazł się na 
ziemi został u ję ty  przez m il i
cję.

Po przesłuchaniu św iadka w 
związku z jego zeznaniami pro 
ku ra to r wnosi o włączenie do 
akt sprawy dokum entów stw ie r 
dzających. że w toku akcji prze 
c iw ko bandytom, przywódca 
bandy Zenon Tomaszewski zo 
stał zastrzelony.

Po włączeniu do akt sprawy 
przedstawionych dokumentów 
Sąd zarządził przerwę w roz 
prawie do dnia 20 bm.

Inteligencja nie data się zastraszyć zabójstwem Martyki,
jeszcze ofiarniej służy narodowi

T rze c i d z  eń  p ro cesu
20 bm. w trzecim dniu procesu Wojskowy Sąd Rejonowy w  Warszawie zakończył przesłu

chanie świadków
Św iadkow ie. nestor sceny

polskie j Aleksander Zelwero
wicz, dyrek to r Państw. Teatru 
Polskiego w  W arszaw ie Broni
sław Dąbrowski, Arnold Szyf
man, w y b itn i artyśc i: Irena
Eichlerówna, Władysław Kra- 
snowiecki, M arian Wyrzykow
ski oraz współpracow nicy M ar- 
ty k i z Polskiego Radia Bogu-

, . , . , sławska i Tadeusz N o w ick i w■ia łączniczką pomiędzy 1 , . ,, . , • K , • . •. • zeznaniach swych ostro potępi-im i bandv. lecz rowmez , , . , f  .l i  zbrodniczy czyn bandyckie j
sza jk i i ich zachodnich moco
dawców. S tw ie rd z ili oni, iż

morderstwo dokonane przez 
najmitów amerykańskiego im
perializmu stało się dla nich 
jak i dla całej postępowej czę
ści naszej inteligencji bodźcem 
do dalszej pracy, nie zdotalo jej 
odstraszyć i zepchnąć z raz 
obranej drogi, od realizacji 
wytkniętego przed narodem pol
skim celu.

O statnia składa zeznania 
świadek Zofia M artyka —

szenia głosem, m ów i o swym  
synu, którego bandycka kula 
odebrała je j na zawsze.

„Niechaj serca wszystkich 
matek osądzą zbrodniarzy mo
jego syna“ — kończy świadek.

Po zam knięciu postępowania 
dowodowego sąd udz ie lił głosu 
p roku ra to row i wojskowem u, 
pp łk. H. Ligięzie. (Skrót prze
m ów ienia podajemy oddzielnie)

W yrok W ojskowego Sądu Re-

W piśm ie tym , Izba Ludowa 
NRD proponuje osiągnięcie pó 
rozum ienia m iędzy obu parła 
m entam i w  następujących kw e
stiach:

1) Wysłanie przedstawiciel 
NRD i Zach. niemieckiej Repu 
bliki Federałnei w celu uczest
niczenia w konferencji czte
rech mocarstw w sprawie 
uregulowania problemu nie
mieckiego. Oba parlam enty 
w im ien iu  całego narodu nie
mieckiego w inny  wysunąć po
stu la t niezwłocznego zwołania 
kon fe renc ji czterech m ocarstw  
w spraw ie tra k ta tu  pokojowego 
z Niemcami, zjednoc-zen a Nie 
mieć i przeprowadzenia w o l
nych w yborów  ogólnoniemiec- 
kich oraz w  snraw ie term inu 
wycofania wszystk ch wojsk 
okupacyjnych z Niemiec.

2) Utworzenie niemieckiej ko
misji dla sprawdzenia w arun
ków przeprowadzenia wolnych 
wyborów cgóinoniemieck ch, u 
staiając przy tym datę rozpo
częcia działalności te.i komisji. | Ebiersa depeszę następującej

P rzy jm u jąc  pismo przew odni
czącego Izby Ludow ej D ieck -  
manna, Ehiers oznajm ił, że bez
pośrednia odpowiedź na pismo 
iest n iem ożliw a, ponieważ B un
destag nie będzie m ia ł żadnych 
posiedzeń w ciągu na jb liższych 
dwóch tygodni.

W  dniu przy jęc ia  de legacji 
rzlrv T udnw ei rrzez przew odni
czącego Bundestagu — ludność 
całych N iem iec ponownie za -  
m anifestow ała na zebraniach i  
wiecach, w  niezliczonych rezo
lucjach i wypow iedziach in d y 
w idua lnych  zgodną wolę naro
du niem ieckiego w yko rzystan ia  
obecnej w ie lk ie j szansy i d o 
prowadzenia do porozum ienia 
ogólnoniem ieckiego.

-k
Delegacja Izby Ludow ej NRD 

opuściła Bonn w sobotę, od
jeżdżając do NRD, Przed od
jazdem Hermann Matern w
im ien iu  delegacji przesłał do 
przewodniczącego Bundestagu

Uważamy —- s tw ie rdz ił m. in. 
H  M atern — że porozumienia 
w tych sprawach wymagają ży
wotne interesy narodu niemiec
kiego.

Podajmy sobie dłoń — czyta-

treści.
Podczas naszego kró tk iego 

p .bytu spotkaliśm y się z licz
nym i ob jawam i serdeczności 1 
z dowodami w o li pokoju i jed 
ności, ożyw iające j ludność. N ie-

m atka zamordowanego artysty. I jonowego zapadnie w  dniu 
C ichym , przeryw anym  ze w zru - j 22 bm.

my w  zakończeniu oświadczę - j stety. nie m ogliśm y przyjąć w iś 
nia  Izby Ludow e j NRD — aby j j 
osiągnąć porozumienie, idźmy 
naprzód do odbudowy zjedno
czonych, demokratycznych, m i
łujących nokój i niezawisłych 
Niemiec! Oto droga, która pro
wadzi do pokoju i szczęścia na
szego narodu.

u posłów, delegacji i poszcze
gólnych osobistości, które nas 

I o to prosiły, nie pozwolono nam 
bowiem na dłuższy pobyt. O- 
puszczamy republikę związko
wa w przekonaniu, że przekaza
ne panu propozyeie Izby Ludo
wej NRD są popierane przez 
większość ludności.

Żaden skrytobójczy strzał nie potrafi zahamować walki o Polskę Socjalistyczną, o pokój 
każda wraża ręka mordująca zza węgła zostanie ucięta

Skrót p n e m ó ii ienia pro ku ra to ra  ppłk. H. Ligięzy iu  p rocesie  m ordercótu  Stefana Martyki
W ysoki Sądzie. Przed rok iem  

9 września 1951 roku w  niedzie
lę rano od bandyckie j k u li zgi
ną ł Stefan M artyka, komenta
tor „Fali 49“ i ceniony aktor.

13 września 1951 roku odpro
w adz iliśm y na cm entarz Stefa
na Martykę, żeby pożegnać po
ległego bo jow n ika  o pokój, że
by zam anifestować swoją nie
nawiść do m orderców i organ i
zatorów m ordu, do am erykań
skich podpalaczy św iata, w ro 
gów narodu polskiego, w rogów  
pokoju.

P rzyby li na pogrzeb nieraz
tę książkę w ambasadzie i żeby j prosto z rusztowań i fa b tyk , z 
tam zw róc ili uwagę na we w - i M uranow a i  W oli, z Żerania i

M D M -u , warszawscy robotnicy, 
budowniczow ie pokoju, p rzyby
ła

cuiących sprzedali swój naród i 
przeszli na służbę am erykań
skich zbrodn iarzy w o jennych a 
tym  samym na służbę tych, k tó 
rym  ci zbrodniarze w o jenni pa
tronow a li, na służbę odwetow
ców z Bonn i na służbę neohi- 
ile row ców  i polakożerców.

S łyszeliśm y w iele o Toma
szewskim. Tomaszewski, p raw 
dziwe nazwisko Sobota, tu 
przedw ojenny sanacyjny ofice; 
skierow any przez sławetną 
dw ó jkę  do starostwa w  Krośn ie 
Tomaszewski w czasie okupacji 
to komendant krośnieńskiego 
Kedywu, tej komórki akow
skiej, która bezpośrednio współ
działała z hitlerowskim okupan
tem, która wspólnie z gestapo

nątrzną część ok ład k i tej książ
ki. Książkę zaniosłam do amba 
sady am erykańskie j i  oddałam 
urzędniczce ambasady W h itle  
sey. W początkach 1952 r. K a r
ska ponown e zw róciła  się do 
św iadka z prośba o doręczenie .w 
ambasadzie USA. następnej 
książki.

„K a rska  powiedziała — mó 
v/i św iadek — żeby tak samo 
zwrócić uwagę na . wewnętrzną 
część o k ład k i ks iążk i i żeby od
dać w  .ambasadzie am erykań
skie j, tak  aby doszła do am ba
sadora“ .

Świadek w  celu przekazania 
książki do ambasady oddała ją 
swej koleżance de C a liie r ró w 
nież pracow nicy ambasady. Jak | Martykę, pełnego nam iętnej j wodowych i  ak tyw is tó w  społe-

pa-

in te ligencja  — pracow nicy zwalczała polski ruch narodo- 
nauk i i sztuki, rad ia i prasy, wo-wyzwoleńczy, któ ra  wyda- 
tea tru  i f ilm u  — tw órcy  naszej J wała oprawTcom z gestapo poi 
nowej, narodowej k u ltu ry ; 
p rzyby ły  m a tk i z dziećmi na rę 
kach. m a tk i, któ re  nie pozwo
lą zabijać swych dzieci am ery
kańskim  m ordercom ; przyby ły  
rzesze naszej w span ia łe j, pa
trio tyczne j młodzieży, rzesze 
m łodych przodow ników  w  w a l
ce o pokój, w  walce o Plan 
Sześcioletni.

Ludzie ci z oburzeniem i  z 
pogardą, z gniewem  i n ienaw i
ścią zaciskali pięści, ludzie ci

skich działaczy demokratycz
nych, która organizowała bandy 
przeciw Gwardii i Arm ii Ludo
wej, która tropiła i mordowała 
radzieckich partyzantów.

Po klęsce swoich gestapow
skich panów Tomaszewski prze
szedł na amerykańską służbę i 
wstąpił do W IN -u, do bandy 
trudniącej się szpiegostwem na 
rzecz amerykańskiego wywiadu, 
do bandy uprawiającej terror 
wóbec PPR-owców i ludowców,

zrozum ieli jasno, że Stefana | wobec działaczy zw iązków  za

w y n ik a  z zeznań św adka. K a r i pasji bo jow n ika  o pokój zam or-j cznych, wobec uczciwych 
ska dalsze przesyłk i do ambasa- dowano w  interesie am erykan

skich podpalaczy świata, za 
m irdow ano go pod

dy k ie row a ła  iuż za pośrednie 
twem  dfc C a liie r

Świadek Zofia de Caliier przed j tru ją ce j propagandy 
wojną była — ja k  oświadcza — j A m e ry k i“ , 
sekretarką m iędzynarodową orzy |

„G łosu

To „Glos Am eryki“ i cala łu-

dokonywania mordu. Po doko- skim attaszacie wojskowym

G łów ne j K w aterze Harcerek i i dobójcza propaganda imperia- 
z tej rac ji przebywała w USA listyczna sławi wojnę i nawo- 
r,a M iędzynarodow ej Konferen luje do wojny. To „Głos Ame- 
cj: Skautek. Po w o jn ie  świadek j ryki“ sieje nienawiść do wszyst- 
oracowała w  ambasadzie USA | kiego co polskie, sieje truciznę 
w  W arszawie, a następnie, aż do { zdrady narodowej, zohydza wy- 
c h w ili aresztowania, we francu- ; siłki podejmowane przez naród ; wychowała się w  zakładzie

trio tów .
K iedy bandę W IN  rozb ito  i 

w p ływ em  j zdemaskowano Tomaszewski od
n o w ił k o n ta k ty  i zm ontował no
wą bandę łudz i bez czci i su
m ienia — szpiegów, te rro ry 
stów, rabusiów.

N a jak tyw n ie jszym  członkiem  
te j bandy była, obok Tom a
szewskiego, osk. Metzger. Ta 
córka w łaścic ie la  podrzędnego 
ho te lu  j spekulanckiego sklepi

M ąż leżał na podłodze w olbrzy- i nanym  m orderstw ie  odebrała o-
micj kałuży krwi. cicho jęcząc. 
Porusza! ręką. Rzuciłam się mu

na od bandvtów  broń.
De C a liie r stw ierdza przed Są

dem, że książki, które  o trzym y

polski dla odbudowy i rozkwi
tu kraju. To „Gios Am eryki“ 
zachęca do napaści na Polskę 
hitlerowskich morderców, to on

l i l / i J H I C f
oprawców z Katynia, Oświęci
mia 1 Majdanka,

Zrozum ie liśm y wszyscy, gdzie

Świadek Halina Wańkowicz, | v;ala od S karżyńskie j, doręcza
na ratunek. Przyjechało pogoto- 1 k tó ra  wspóln ie z osk. K arską  }3 sekretarce dyrek to ra  Ośrodka | podsyca zbrodnicze rewizjoni

styczne zapędy. To „Głos Ame- 
; ryki“ jest tubą anglo - amery- 
I kańskich imperialistów, katów  
Korei, oprawców z Kożcdo, 

wypady w  teren, rozchodzil i się na mordercze j wspólników i protektorów  
„akc je “ , na hulaszcze l ibac je .~

W książkach, które norm a ln i ludzie czytają, 
by poznać świat i  życie, w  pudełkach od zapa
łek — zanosil i do am erykańskie j ambasady chcą m ordercy ugodzić swą zbó- 
i mieszkań p ryw a tnych  je j  p racowników szpie- { jecką kulą. M ierzono w  w a l- 
gowskie in formacje o naszej rozbudowującej się 
gospodarce, o naszej ludowej arm i i,  o dz ia ła 
czach społecznych i  władzach bezpieczeństwa, 
raporty  i sprawozdania z dokonanych rabunków  
i m ordów; szyfry dla „Głosu A m e ry k i “ ; memo
r ia ły  do ambasadora USA i szefa a rm i i  a t lan 
tyck ie j i prośby o zrzut am erykańskie j broni 
na k tóry  nawet miejsce już szykowali.

Do tej niecnej roboty dobrali  się zgodnie — 
obszarniczka Karska i gestapowska kochanka 
— Metzger, pracowniczka akowskiego „K e d y 
w u “  i Tomaszewski — gestapowski sługus, i  Ja 
niszowska od Andersa, i Zof ia  de Cali ier

— „Czy świadek wie dlaczego wasza banda 
zamordowała Stefana M artykę?“

—  „B o  propagował to, przeciw czemu nasza 
organizacja wa lczy ła“  — odpowiedziała na py ta 
nie prokura tora świadek Jadwiga Janiszowska, 
członek bandy faszystowskiej, k tóra zamordo
wa ła  Stefana Martykę.

Bo głosem „F a l i  49“  propagował piękną  
prawdę o życiu naszego k ra ju ,  ideę miłości do 
Ojczyzny  i  pokoju, i n ienawiści do ludobójstwa  
i  wojny ,  bo demaskował i  grom ił  wrogów Pol
sk i i pokoju  — amerykańskich podpalaczy Phe- 
nianu i katów Kożedo i ich sojuszników  — h i t le 
rowsk ich  podpalaczy Warszawy i katów Oświę
cimia, bo wreszcie — stawiał pod pręgierz pod
szywających się pod miano Polaków  — londyń
skich bankru tów, uwieszonych u k la m k i swych 
panów w  Nowym  Jorku. Londynie i Bonn u s i
łu jących  utrzymać się w  ich laskach sprzedawa
n iem  nie swoich, bo polskich ziem.

Z dwóch dn i rozprawy, z zeznań oskarżonych 
i świadków poznaliśmy na w y lo t  ludzi, k tórym  
nie w  smak by ły  celne słowa „Fa l i  49“ , ludzi, 
w  których słowa je j  b iją  i którzy chcieliby ich 
prawdę zdusić, bo się je j  boją.

Wojna  — oto „ idea“ , w  im ię  k tó re j banda 
działała. Am eryka  — na nią banda liczyła. Am e
rykań sk i  zrzut broni  — na to banda czekała 
Gangsterska lektura i łapczywie połykana  
z „Głosu A m e ry k i "  zatruta strawa — uzbra
ja ły ,  wskazywały  drogę dywers ji ,  mordu  i  szpie
gostwa.

I  p i ln i  słuchacze „Głosu A m e ry k i ”  rob i l i  
wszystko, aby działać ja k  na jbardzie j po myśli  
swego inspiratora.

W  bandyckich spelunkach  — w  „M a łe j  Basi", 
' jak nazywali swe miejsce schadze.k w kaplicy  
św. Barbary  i w  „Duże j Basi“  ' w odbudowu
jącym  się kościele w  pobliżu ulicy Nowogrodz
k ie j  w  Warszawie — omawiano plany rabun
ków, rozdzielano, bandyckie zadania, przekazy
wano sobie szpiegowskie informacje.

Z  ruch l iw ych  dworców warszawskich, skąd 
no rm a ln i ludzie jadą do pracy, na odpoczynek 
do p rzy jac ió ł  —  rozjeżdżali  sie na zbrodnicze

kę o pokój, o postęp, o spra
w ied liw ość społeczną. M ierzo
no we w szystkich Polaków 
k tó rzy  w  jedności dzia łan ia  dą
żą do gospodarczego i  k u ltu ra l
nego ro z k w itu  O jczyzny. M ie 
rzono tą ku lą  do w szystkich 
Polaków, zespolonych w  walce 
przeciw ko na jm ito m  am erykań
skiego im peria lizm u .

Cały nasz naród coraz zw ar- 
cie j zespala się pod sztandara
m i, na k tó rych  w id n ie ją  w ie l-

, . , , , , ,, . . .  . . .  k ie  hasła: „P o k ó j“  i  „P la n  6-— działaczka baden - powellowskie j szkoły j ¡e tn j«
szpiegostwa i  dyw ers j i  — skautingu,i  ayw ers j i  — suaunngu, p ra 
cowniczka byłego Amerykańskiego Ośrodka I n 
formacyjnego w Warszawie i attachatu wo jsko
wego ambasady francuskie j,  i zwerbowany przez 
własną siostrę Pilecki — spec od szpiegowskich 
meldunków dla amerykańskie j ambasady, i fa 
chowcy od rabunków i mordów.

Oto, k im  są mordercy Stefana M a r ty k i  — 
faszystowscy bandyci czekający na wojnę, za
słuchani w  „Glos A m e ry k i “ , nosiciele szpiegow
skich meldunków, na usługach im per ia l is tycz
nych podpalaczy.

Mocne i prawdziwe by ły  słowa w dowy po Ste
fanie Martyce, znanej polskie j a r tys tk i  d ram a
tycznej Zo f i i  L ind o r f  - M artykowej.  rzucone 
w  twarz  faszystoiaskim bandytom na sali roz
praw : „N ie ma chyba człowieka na świecie, czu
jącego po ludzku, k tó ry  by nie otrząsnął się ze 
zgrozą przeciwko temu“ .

To prawda. Wszyscy uczciwi ludzie w naszym 
k ra ju  ze wstrętem i odrazą odwracają sie od 
faszystowskich pachołków i agentów am erykań
sko- h it lerowsk ich wrogów Polski i  pokoju Wy 
karczujemy ich do reszty z naszego życia nasza 
nienawiścią i nie znającą litości dla zdrajców  
karzącą ręka ludowej  spraw iedliwości.

K R Y S T Y N A  O B O tlS K A

Dźwignęliśmy Polskę z ruin i 
zniszczeń wojennych, uruchomi
liśmy i wciąż uruchamiamy no
we fabryki, rozwijamy prze
mysł, stworzyliśmy i wciąż 
tworzymy takie gałęzie produk
cji jakich nie miała kapitaii- 
styczno-obszarnicza Polska.

Polska przestała być krajem  
bezbronnym i niezaradnym. 
M inął i nie wróci nigdy wrze
sień 1939 roku. M inęła i nie 
wróci nigdy hańba bezsilności 
naszego kraju wobec najeźdźcy. 
Im  bardzie j zespalamy się w  o- 
bozie pokoju i postępu tym  za
żarciej n ienaw idzi nas im peria 
lizm  am erykański i jego p luga
w e agentury i tym  wściekle j 
m io ta ją  się faszystowscy ban
dyci.

P rzew inęła się tu  przed Są
dem cała galeria tych am ery
kańskich najem ców, przeszedł

S ióstr W izytek w  Jaśle. Podczas 
okupacji osk. M etzger była  k e l
nerką w  barze, szczególnie u lu - 
b^anym m iejscu spotkań gesta
powców krośnieńskich, z k tó 
ry m i u trzym yw a ła  b lisk ie  i p rzy
jazne stosunki. Jednocześnie 
osk. M etzger by ła  łączniczką 
Tomaszewskiego' w  Kedyw ie. W 
ten sposób na kilku od razu po
lach spotykała się osk. Metzger 
z gestapo.

Osk. Metzger po wyzw oleniu 
nawiązała kon takt ź Tomaszew
skim , nocowała go w  Krośnie, 
uczestniczyła we wszystkich je 
go zbrodniach i ła jdactwach.

Na ław ie  oskarżonych zasiada 
osk. Karska, córka obszarnika, 
żona sanacyjnego oficera — dziś 
u schyłku swej życiowej karffery 
szpieg i łączn ik  do ambasady 
USA.

W bandzie by ła  Skarżyńska,
także 'dawna obszarniczka. ta k 
że żona sanacyjnego oficera, 
urzędniczka Ośrodka In fo rm a 
cyjnego ambasady am erykań
skie j. zamkniętego przed k ilk u 
nastu m iesiącami w  zw iązku z 
działalnością szpiegowską. W 
bandzie była de Caliier — także 
dawna urzędniczka tego szpie- 
gowsk!ego ośrodka, a ostatn io 
— urzędniczka francuskiego 
attachatu wojskowego.

Pozostali oskarżeni —- to za
chłystu jący się czyte ln icy ame
rykańskich  k rym ina lnych  ro
mansideł, entuzjaści rozkłado
w ej ho lływ ódzk ie j szm iry, to p i l
ni słuchacze am erykańskich 
szczekaczek, to czciciele amery 
kańskiego, gangsterskiego stylu 
życia, ludzie, k tó rym  im ponuje 
napad i rabunek, m ord i skry to 
bójstwo. te rro r i szpiegostwo?

Oto kogo werbuje do służby 
rozbójniczy amerykański, impe
rializm. oto szajka odpadków gi
nącego świata, szajka dwójka- 
rzy i wyzyskiwaczy, zdrajców i 
kolaboracjonistów, skrytobój 
ców i grabieżców, oto ci, na któ

cały korowód, tych zaprzańców | rych liczą waszyngtońscy podże-
i  zdra jców, k tó rzy  przeżarci nie 
naw iścią do Polski, do mas p ra - i

gacze wojenni.
Tacy to ludzie ośm ie lili

podnieść rękę na nasz ustrój. 
Wszyscy oni, w śm ierte lne j n ie
nawiści do w ładzy ludowej, y  
śm ierte lne j n ienawiści do naro
du polskiego nie szczędzili w y 
siłków , żeby tem u narodowi 
szkodzić, gdzie m ogli i ja k  po
tra f ili .

Spiskow ali, -  grom adzili broń. 
p lanow a li napady na m ilic ja n 
tów. rabow ali sk!epy spółdziel
cze. u p ra w ia li szpiegostwo i do
puścili się m orderstwa.

W  ten sposób wszyscv ci os
karżeni, uczestnicy zdradziec
kiej bandy, dopuścili się zbrod
ni usiłowania zmienienia prze
mocą ludowo - demokratycznego 
ustroju naszego Ludowego Pań
stwa dopuścili się zbrodni gro
madzenia broni palnej, dopuści
li się zbrodni przygotowania na
padów na żołnierzy i milicjan
tów.

Podnosząc swą wrogą rękę na 
naród po lski, oskarżeni z psią 
służalczością w yko n yw a li zlece
nia  i in tencje  am erykańskich 
im peria lis tów  i dopuścili się 
skrytobójczego m ordu na osobie 
Stefana M artyk i.

Stefan M artyka był synem ro 
botnika. W cząsie okupacji by ł 
członkiem  A K . Tysiące akow 
ców. chciało walczyć i rzeczyw i
ście, w ałczyło z okupantem  m i
mo zdradzieckiego k ie row n ic 
twa. Naród polski z uznaniem 
odnosi się do wszystkich swych 
synów, którzy dziś dają wyraz 
patriotyzmowi, biorąc czynny u- 
dział w  naszym budownictwie, 
którzy zrozumieli, że ich patrio
tyczne dążenia realizuje w co
dziennym swym trudzie Polska 
Ludowa.

Wśród tych pa trio tów , b y ł i 
Stefan M artyka , a gdy wstępo
w a ł do AIv nie wiedział, że To
maszewscy i Metzgery — póź
niejsi jego zabójcy — organizu
ją nie walkę z wrogiem, lecz 
„Kedywy“ dla współpracy z ge
stapo. dla w alki z lewicą polską, 
z PPR, z partyzantką radziec
ką.

Po w yzw oleniu Stefan M a rty 
ka w łączy ł się w  odbudowę zn i
szczonego przez faszystowską 
bestię k ra ju  i ta k  ja k  w ie lu  in 
nych b. członków A K  stał się 
jednym  z tych, k tórych psychi
kę kszta łtow ało i k rys ta lizow a
ło nasze tw arde życie w ype łn io 
ne pracą dla Polski, dla pokoju, 
wypełn ione tw ardą w a lką  o u- 
trzym anie i um ocnienie naszej 
niepodległości i suwerenności.

Stefan M artyka  zrozumiał 
niebezpieczeństwo jakie grozi 
całemu polskiemu narodowi ze 
strony amerykańskiego imperia
lizmu, ze strony podżegaczy wo
jennych, ze strony podpalaczy 
świata.

Stefan M a rtyka  pod ją ł na 
„F a li 49“ o fia rną  w a lkę  z ludo
bójczym am erykańskim  im peria 
lizm em , z ich londyńską agen
turą, z nasłanym i przez nich 
szpiegami, dywe^santam i i m or
dercami, z faszystowskim  pod
ziemiem. Demaskował zakłam a
nie i obłudę wroga, raz ił go cel
nie i boleśnie, obnaża! ostrze po
li ty k i am erykańskie j, ostrze a- 
m erykańsko - h itle ro w sk ie j zmo
ry. godzącej w  Polskę, w 'n a ró d  
polski.

„Fala 49“ pokazywała jak 
kłam liwą i zdradziecką, jak an
typolską jest propaganda „Gło
su Am eryki“ i innych imperia
listycznych radiostacji, które na
ród nasz z pogardą i wstrętem 
nazywa śzczekaczkami. Wskazy
wała. że imperialistyczne radio
stacje nawołują do zbrodni, do 
mordów, do niszczenia dorobku 
narodu. Przygważdżala podże
gaczy na gorącym uczynku i 
mówiła Polakom — patrzcie oto 
oni, organizatorzy mordu, głosi
ciele amerykańsko-bitierowskicj 
nienawiści do naszego narodu.

„F a li 49“  słuchają m ilio n y  Po
laków. Dlatego też ci w rogow ie 

się i pokoju i  w rogow ie ludzkości

śmiertelnie znienawidzili „Falę 
49“, bowiem pojęli, że jest ona 
celnym orężem w walce prze
ciwko wojnie. Dlatego w łaśnie 
zamordowano Stefana M artykę. 
M ordercy liczy li, że zdoła ją po
przez zabójstwo zastraszać pol
ską in te ligencję  i oderwać ją 
od reszty narodu. Fala gniewu 
i oburzenia, jaka rozkołysała sie 
po skrytobó jczym  strzale, dow io
dła  zbrodniarzom  jak płonne, 
ja k  g łup ie  by ły  ich nadzieje. 
Nasza inteligencja nie dała się 
zastraszyć zabójstwem M artyki. 
Przeciwnie — jeszcze bardziej 
zwarła się z klasą robotniczą, 
jeszcze ofiarniej, jeszcze goręcej 
służy narodowi swą wiedzą, 
swym doświadczeniem, swymi 
talentami.

Strzał w  Stefana M artykę  po
kazał. że kto  jedność narodu roz
bija, jest wrogiem. A wrogów 
potrafimy bezlitośnie tępić i u- 
nieszkodliwić.

Całe po lskie społeczeństwo 
odpowiedziało na zam ordowanie 
Stefana M a rty k i odruchem 
w strę tu  i oburzenia, całe po l
skie społeczeństwo potępiło za
bójców i ich mocodawców, cale 
polskie społeczeństwo odpo
wiedziało na mord M artj'ki

przeznaczonych dla rewizjonl - 
stów z Bonn. Potem w  k w ie tn iu  
1952 r. doręczono ambasadzie 
dalsze m ateria ły .

Ci, którzy przyjmowali te 
materiały i inne materiały ban
dycko - szpiegowskie opracowa
ne przez Tomaszewskiego, w y
raźnie działali wbrew elemen
tarnym zasadom międzynarodo
wego prawa i prawa gościnno
ści.

Następnie u trzym yw ano kon 
ta k t z ambasadą Stanów Z jed 
noczonych w  ten sposób, że do 
ogrodu domu zamieszkanego 
przez jednego z p racow n ików  
ambasady przerzucano matę -  
r ia ły . Tak oto oskarżona M etz
ger i Karska posłuszne „G łoso
w i A m e ry k i“ , p rzekazyw ały am
basadzie St Zjednoczonych me
m o ria ły  i in fo rm acje .

Niezależnie od tego dopuści
ły się one także zbrodni szpie
gostwa.

Osk. Metzger grom adziła prze* 
swego agenta Pileckiego w iado
mości o jednostkach i szkołach 
wojskow ych, o ruchu sta tków  
w  porcie szczecińskim. O skar
żona Karska przekazyw ała 
M etzger posiadane przez siebie

wzmożoną nienawiścią do obozu l i uzyskane od św iadka Wań 
podżegaczy wojennych 1 do ich kow icz wiadomości o eksporcie 
sługusów. | i im porcie, tak bardzo potrzeb-

M ord Stefana M a rty k i potę- j ne im peria lis tom  am erykań- 
pia klasa robotnicza — aw an- • skim , k tó rzy  szczególnie chętnie 
garda narodu polskiego. Żegna- posługują się w  swojej zagra-
ąc człow ieka. k tó ry  szedł 

klasą robotniczą, robo tn ik  po l
ski p rostym i i serdecznymi sło
w y pow iedzia ł w tedy do bratu 
swojego — in te ligen ta , żc 
wspólna jest ich droga walki o 
Polskę Socjalistyczną, o pokój, 
że żaden skrytobójczy strzał nie 
potrafi w alki tej zahamować 
że każda wraża ręka, mordują
ca zza węgła, zostanie ucięta.

W  tym  samym czasie gdy 
wieść o zam ordowaniu M a rty k i 
wstrząsnęła sum ieniem  każdego 
Polaka, szajka Tomaszewskiego, 
szajka zdra jców  O jczyzny i a- 
m erykańskich  sługusów przygo
tow yw ała  m eldunek o swej

nicznej po lityce dyskrym inac ją  
handlową.

Tacy w łaśnie ludzie znaleźli 
się w  szajce Tomaszewskiego.

Zdrada Ojczyzny idzie w pa
rze nie tylko z terrorem, nie 
tylko ze szpiegostwem i ze 
skrytobójczym mordem, lecz 
idzie w parze z pospolitym ra
bunkiem.

Takich rabunków  dopuścili 
się rów nież i oskarżeni, k tó rzy  
cl.ziś odpowiadają przed sądem.

Proces sza jk i Tomaszewskie
go przypom nia ł dobitn ie każde
mu człow iekow i w Polsce że 
nie może obojętnie przyglądaćtuwj  w Lii*.*  ̂ ** '-J | . - . ' • r-- ,7 o - - —

zbrodni do swych mocodawców. I walce, jaka się toczy w Pol-
?cf  i w świecie pomiędzy ludź
mi o czystym sumieniu a njor- 
ćercami, pomiędzy ludźmi ucz
ciwej pracy a bandytami, po
między nami — bojownikami o 
pokój, a nimi — podżegaczami 
do wojny, pomiędzy1 nami —  
budowniczymi nowego piękne
go jutra, a nimi — podpalacza
mi ś wda ta.

Proces ten przypom niał, że 
trzeba iść razem z całym na
rodem, że trzeba z tym naro
dem pracować, budować I w al
czyć o pokój, o rozwój gospo
darczy, o postęp, o szczęście, że 
trzeba  ̂ jeszcze bardziej zdecy
dowanie izolować sługusów 
amerykańsko - hitlerowskich.

Jedność narodu., spokój jego 
twórczej, o fia rne j pracy, chcie li 
zakłócić oskarżeni.

Nie może naród nasz mieć 
pobłażania d la  zaprzańców i 
zdrajców.

Dla oskarżonej Metzger K ry
styny, Cieślaka, Śliwińskiego, 
Kowalczuka, Pietrkirwicza i 
Karskiej M arii żądam kary 
śmierci, a dla oskarżonych 
Ilryw niaka i Ickowicza — kary  
długoterminowego wdęzienia.

W  listopadzie 1951 r. Toma 
szewski opracował swój hanieb. 
ny, sprzedajny m em oria ł do 
ambasady USA. Opisał w  n im  
zabójstwo M a rty k i,  zobowiązał 
się do dokonywania dalszych 
zamachów terrorystycznych o- 
raz do zbierania wiadomości 
szpiegowskich z dziedziny w o j
skowej i gospodarczej. Żądał on 
broni, m a te ria łów  w ybucho
wych, rad ios tac ji i pieniędzy 
M em oria ł ten, opracowywany 
długo i starannie, przetłum aczy
ła K arska i wspóln ie z M etzger 
przepisała, po czym doręczono 
go za pośrednictwem  św iadków 
de C a liie r i Skarżyńskie j. Po
przednio iuż doręczono amba - 
sadzie szyfr, ja k im  banda za
m ierzała posługiwać się w  ko
respondencji z ambasadą i p ro
śbę o udzielenie- in s tru k c ji, k tó 
re m ia ły  być nadawane w  n ie 
m ieckich audycjach „G łosu A - 
m ę ry k i“ . Szczególna wymowę 
ma fakt, że Instrukcje dla ter
rorystyczno - szpiegowsko - ra 
bunkowej bandy Tomaszewskie- 
go miały być przekazywane 
przez imperialistów amerykan - 
skich właśnie w audycjach
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